
CENA PRENUMERATY : 
r We Lwowie miesięcznie xł 220  

z dostawą do domu. . .  „ 2 50
na prowincji.................... „ 2 Bu
fca g ra n ic ą ....................... „ 5 55
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

10 g ro s z y
na prowincjonalnych dworcach 

1 2  gr.
Redakcja t Administracja: 

Lwów, Sykstuska 21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od god*. 

10 wieczór drukarnia 496.

; ' •* ;

Wp. 184 ($*£&&&** L$dw, piątek 14 sierpnia 1025. nm vm

'■

O R O A f ł  P O L S K I E J  P A R T U  S O C J A L I S T Y C Z N E J

i l A K Ł . : L U D .  S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W .  W Y D .  C Z E K  P . K . 0 .  N r. 142.176. R E D A K T O R  N A C Z .:  A R T U R  W . H A U 5 N E R .

Przed posiedzeniem Rady bfqi Parado*.
GENEWA. 12. 8. (Pat.). Szwńjc. Ag. Tel, donosi, 

że lnia 2. wrzcśriia rozpocznie się -pod przewodu ic,- 
M em  delegata Francji obrady- 35 sesji Rady Ligi .Na
rodów. Na pńrządkui dziennym znajdują się kwestja 
Mossuli, sprawy austrjackie, sprawozdanie doljrczące 
finansowej odbudowy Węgier, sprawa osiedlenia u- 
diodiców  greckich, również sprawy mniejszości grec
kich w Konstantynopolu, sprawy niniejszośei narodo
wych w 'PuRc.ji zachodniej i na Banacie. Rada I.igi 
Narodów zajmie się również kwesljumi wolnego mia

sta Gdańska, a mianowicie problemu1 polskiej służby 
pocztowej na tcrytorjuim gdańskiem i sprawozdaniem 
rzeczoznawców dotyczącem polskich składów amuńi- 
cyjnych. Według postanowienia Rady Ligi Narodów 
państwa nie zasiadające w Radzie mogą wysłać na 
rokowania dotyczące ich interesów sutych przedsta
wicieli. Wysłano zaproszen.a do wysłania delegatów 
do 11 państw. Między innymi do Turcji, która nie " 
jest .członkiem Ligi Narodów. 3

lilgi om podatników.
WARSZAWA, 12. 8. (tek w!.). MinisterjUpr-śkarbi^ 

zarządziło w drodze ulgi i zachęty dla? wpłacająoyćh5 
zaległe podatki, aby podatnicy, którzy' wpłacą zale
głe podatki przed 1. p rz e śn ią  br., zostali zwolnieni 
od1 "procentów karnych i kary za zwłokę, oraz aby 
pobierano od nich tylko 1 proc za Zwlokę jednomie
sięczną. Ulgą powyższa nie będzie przyznana tym, 
którzy nie zapłacą podatków przed końcem sierpnia 
b. r.

PARY2, 12. 8. Według doniesień dzienników w y-! 
stannik Riffenów, który udał się do Primo de Rivery j 
miał nawet dńże pełnomocnie! sva, lecz Frąneja i Uisz-j 
panja nie mogą brać pod uwagę ostatniego oświadczę-1 
nia Abdel Krjma. Statut popLyczny Marokka ustalony 
Został przez układ międzynarodowy i oiia puńsiwn 
nie zamierzają bynajm niej rozpoczynać z Abdel Kri- 
męm dyskusji w sprawie niepodległości Riłenów. —
,,Malin" donosi, że Francja i Hiszpan ja Uważają za-

Vo)ovBiuy animusz rządu fraacuskizge.
chowanie s,ię Abdel Krim a za nowy dowód ignorowa
nia ich warunków pokojowych. ,,Ere Nouvelle“ pisze: 
Nie1 będziemy tolerować na terytorjum Rifenów utwo
rzenia władzy feudalnej, co byłoby wyzwaniem rzuco- 
nem cywilizacji. ^.EScclsior" stwierdza, ,że z winy Abd
el1 Krima nadzieje pokojowe stają się coraz bardziej 
znikome. Niebawem skierowane będzie ultimatum do 
przewódcy Riłenów. który potem traktowany już bę
dzie jako zwykły buntownik.

Rssazssc.

Francja uzyska prawo przemarszu przsz Niemcy?
.W IED EŃ , 12 8 (P A T .) „A hendblatt" cior 

nosi z Londynu: K rążą  pogłoski, zlwłaszcza 
[wj ł  iołąah socjalistylcznylchj! żfc F ran cja  Wywiał ćzy 
sobie na konferencji z Chamberlainem, pirafwjo 
.efwlentualnego przem arszu Iptuzez tetryfe^juim, 'nie-, 
jmieickie, aby Polsce, lub Czechbsłojwlaicji pprzyjść 
z uo.moicą. Pralwjo to fpjslągnie Fran cja  wj fen

IV sprawie rzekomego „bandytyzmu 
polskiego ‘ we Fianeji.

PARYŻ, 12. 8. (P ;S ). W  związku z kampanją 
prasy francuskiej w sprawie bandytyzmu polskiego, 
odbyło -się z inicjatywy o\v. Pom ocy kulturalnej dla 
emigrantów zebranie przedstawicieli różnych .organi
zacji polskich We Francji, na klórom postanowiono 
Ostrzec francuską opinję publiczną przed niebezpie
czeństwem. jakie kryje za sobą Uogólnianie zbrodni 
popełnianych na terytorjum francuskiem przez od
osobnionych złoczyńców polskich. Zebranie postano
wiło o unieść się do wszystkich organizacji polskich 
we Francji, aby zjednoczyły, się w wysjtku dla o- 
chr.ony i utrzymania moralnego poziomu emigracji 
polskiej i walczyły z przestępczością. Dalej uchwa
lono Zwrócić się do rządu francuskiego z prośbą o 

parcie organizacji m ających za zadanie moralny i 
rozwój robotników posikich we Francji, oraz

sposób, ze obieca Chamberlainowi w spółpracę 
p|rzy dojściu do skutku europejskiego zlwSąz- 
ku  antyso|w!ieckiego. Ponieważ Polska i C ze- 
ichosłofwjącja m iałyby w tym  Wypadku do ode1- 
g  nenia jwlażną rolę, byłoby wskazań cm, aby 
k ra j ei t ę  b y ły  zabezpieczone (w; razie atak  ów'.

prosić rząd polski, aby podjął niezbędne zarządzenia 
W oclu zapewnienia pomqcy i opieki robotnikom pol
skim na wypadek bezrobocia Łc-U i choroby. Wreszcie 
Uchwalono wezWać rząd, aby iczuwał nad tern, by w 
Werbunku robotników polskich przez m isje francuskie 
dokonywano najsurowszego wyboru z braku którego 
umożliwia się zbrodniczym elementom dolęp do 
Francji.

P o r s z u m l g f i lE  f r a n c u s & e - a R g t g i s M i
LON DYN  12 8. (P A T .) Kom unikat iwiy- 

aany o jw|czo;r,ajsżej konferencji Foitreigne O f- 
fice stjwSejrdza, że rozm owy między Brjandem, 
a Cham berlainem  doprojwladziły do całkow ite
go porozumienia iqo d(p tekstu  odpowiedzi dla 
rządu Rzeszy W sprawie bezpieczeństw a. TO 
rozmofwiach tych wymieniono rów ńież picglądy 
na klwlestję paktu 'bezpieczeństwa, k tó re  j e 
dnali lustalonei b y ć mogą fw| sposób ostateczny 
doipie!ro fwfbedy, gdy wypowiedzą się wlszyst- 
strony zainteresow ane. K onferencja londyńska 
przyczyni si.ę |jy! 'wielkim stopniu1 do przyspie
szenia ichwHf 'rozpoczęcia na ten  tem at .rozmów, 
k tó re  umożlilwSą doprowadzenie t e j  spraw y da 
końca. Wtopó łpr.acoiwlni-cy B,rianda i C ham ber
laina doszli dt> porozumienia lw( s]>r.awie r  (y.róż- 
nienia ja k ie  należy ustalić między punktam i, 
m ającym i lub nie charakter casus beii. Popo
łudniu mieli oni załat[w|ić pewńe drugorzędne 
ldwlestje reak cy jn e .

Propaganda anfyangiofska w Chinach.
LONDYN, 12 8 (P A T .) ,,Te[mps“ dónosi 

z Pekinu’: Urzędo|w|e (Chińskie przyrzeczenie ico 
do stłumienia antyangielskiej propagandy nie 
zostało dotrzymane:. Zanosi się na 'ogólny b ó j - 
k o t Anglików. " ze' względu na bierność władz 
chińskich.

0 zasiłki dia bezrobotnych pracowników  
umysłowych

WARSZAWA, 12. 8. (tał. wł.). W czoraj zwróciła 
s it dó ministerjum pracy delegacja centrali związków 
za w. pracowników umysłowych i domagała się wy
płaty zasiłkowy, dla bezrobotnych pracowników Umy
słowych w tych ośrodkach które przy ostatniej wy
płacie zasiłków zostały pominięte. Idzie tu o Lwów-, 
Kraków, zagłębie naftowe i szereg innych miejsco
wości w Małopolsce. Minister, przyrzekł załatwić tę 
sprawę w myśl postulatów! dfelcgaeji.

■jfenzywa francusko-hiszpańska
W IED EŃ , 12. 8. (Pat.). ,,N. Er. P»esse“ donosi 

z Madrytu1: W czoraj rozpoczęła się francusko-hiszpań
ska ofenzywa w dolinie- Eukkos.

Olbrzymi strajk u? Niemczech.
BER L IN . 12. 8. (Pal.). W  B. K, Rokowania1, 

mające na celu zlikwidowanie konfliktu w przemyśle 
tekstylnym pozostały bez wyniku. 200.000 robotników 
rozpocznie strejk.
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K O P E R N I K . p r e m ie r a !
Dramat historyczny w 8 aktach, osnuty na tle walk i najazdu hord bolszewickich w sierpniu 1920 reku. 
Ku uczczeniu pamięci trch, co legli w obronie Polski, wznawiamy wielkie g r o d z ido filmowe pod tytułem:

C U D  W J Ł 3 3  W I S Ł Ą
=  W głównych rolach: JADWIGA SMDSARSKA, LESZCZYŃSKA, RAPACKA, GASIŃSKI i inni. y = —

Ukoronowanie bezrządu chaosu.
O negdaj, ja k  już donosiliśmy żegnał się 

ustępujący prezes d y rek cji kolei. p. Barw też 
ze swymi pracownikami, p ad ając ofiarą zaku
lisowy c:i 'intryg i 'bezrządu. Odszedł do K ra- 
kowr,a na rów norzędne stanowisko, fec; tu  w(e'! 
Lwiowie, odważył' się stanąć na straży intere
sów „publicznych i państwowych. Odszedł, bo 
'był |człofw(iękieim jpraWyn* i fpoid jftm  -względem, 
nie znał koimpPomisóW'. P,rezes W zburzył p rze- 
icilwi sobie1 wszystkich „patriotycznych" k w f f o -  
jwlozów, k tó rz y  w w yrosłej z potoków* krwi i 
odmętólw) nędzy Polsce — szukają dla siebie'1 
ty lk o  zaszczytowi, godności i bogactwa.

W  akcie przeniesienia -p. BarWicza zatpjum - 
foiwiała samowola nad ^piaworządh.ćśiclią i to po
zostanie na zawsze czarną k a r t ą  w1 kronikach 
naszej, [młodej jeszcze a już tak zdeipr&włowd- 
Aej :aaminist|raicji.

L rpczystość pożegnania ou-była się cddziel- 
a dla urzędńikóąNj i reszty  te j w ielkiej masy 

'o lejarskich ipracoiwjników. I stało się dobrze;, 
•e' nastąpiła ta separacją, gdyż jwOród pieirw- 

'szych w, znacznym stopniu zgromadziła się o- 
biluda i obleśna podstępna intryga, a drudzy 
to E fc ż k ie j pracy serdeczni przyjaciele, k tó 
rzy  przyszli otuleni żalem pp styacie sprąwłe- 
dl Wltgp i MczdWtego zwierzchnika.

Z|wiiąalk zawodowy kolejarzy, ni es kory dltj 
tanijh ' ipokłonćlwi, wystąpi z pożegnaniem de- 
m onstrącyjnilg i iir-oczyśiCie, aby cześć złożyć za- 
sdiudzscd i bołd oddać ipirajwfdzie. Znalazło to  wy
raz -jwj sfirzcmówieniu rep rezentanta Związku, 
wiceprezesa tow. Maksamina, k tó ry  między In-- 
nymi stw ierdził :

.,pr2e!Ś,w (stawiłeś się wszelkiemu partyjnic- 
twiu. (ponieważ nie chciałeś odd'ać się je d n e j 
grupde, ze szkodą (wszystkich innych. Przeciw 

staw iłeś się zwłaszcza tym , co obcięli badać 
moralność przez mikroskop1 partyjndśjGj o- 
fw-ym ,, trąbom  jerychońskim " k tóre1 Urządza
ły  na Ciebie kiiku-etni-ą (wbśrętną nagonkę w 
prasie, (wj sejm ie, w  rządzie i usiłow ały zohy
dzać nawet najdroższe każdem u Człowiekowi 
uczucia ;rodzim,e, zatruć tc,i, życie, za T|w1e isto
tnie, niespożyte zasługi dla odradzającego się 
państyia i kolejnictw a.

Dlatego, żegnamy Cię jako ufcztiw;ego. i ciziy- 
stego pzłowiieka, jak o  d o b reg t prezesa- demo
k ratę , lęzłoM eka o wielkiem sercu, szczerego 
zJwtolenniką m w orzad iT oM  i bezstronni ści.

Żadeń z Tjwdch następców niei będzie m ógł 
służyć naszej instytucji, o ile by  zam ierzał za-  
rzulcic ten kardynalny systeim irządżeńia demo
k ra c ją  pira!vvOirządr#DiśiCi i bezstronnością, k tó 
rą  T y  W ielce Szanowny Prezesie zaszczepiłeś 
*w tym  okręgu.

Życzymy Tobie Prezesie, ażebyś na nowtj-m 
posterunku ipozyskal sobie taki szacunek, ja 
kim Ciesz) leś się (wjśród, na1,?, Wśród tych szarych 
m as. Cieszym y się niezmiernie, że będziesz pre
zesem jesącze (większego zespołu pracowników, 
fcpi — ja k  (my (dotąd — będ ą korzystać:z Tjwjoich 
zalet. Żgnamy Cię sławlami przestrogi wielkiego 
filozofa N ietschego: ,,Nie zakłsze koniec jes t 
‘celem " Ż egnając Cię zaś w  ten  .sposób, zw ra
cam y się do tych, ui któ;ry,ch m elodja zalwjiści nie 
osiągnęła jeszcze  'końca, gdyż dh-cąjc poznać B ar- 
Iwficza, musieli się z nim -rozstać".

i selnca płynące słotwla pożegnania szero- 
ki|C,h ,mąs pra-odwników kolejowych, oip n a j- 
jwjyższy podarunek, ja k i mu złożyć mo-gT, rdejch 
te!/, on będzie nagroda sfjwjlerdżajądą nie wszyst
ko (Cii Polsce jest dkarumpowane1 i zdemt/yąii- 
z-dwane

n.lnlstsr ‘SWvŁyftshl w Paryża .-ł »
PARYŻ. 12. 8. (Pat.j. W Sanaj wieczorem przybył 

óo Paryża, min. Skrzyński w tow-dizyalwie ambasa 
do.ra poiskiżlgo Chłapowskiego, który wyjechał na spo- 
ik aak  imnislra clo Cherbuirga. Przybyłych powitał na 
ciwoyeu ipersi^«a»»^cistw O polskiego z racicą posel- 
ilwic Sze- r - zete i  radcą po' 'siwa pol
skiego '  ^  ‘j j j  iCZJHl.

Zw .«*► r sG iiy sh " w tnauiiułracfc 
^ ryńskich

WARSZAWA. 12. 8. Pierwszy dzień manewrów 
na Wołyniu dał zwycięstwo czerwonym, którzy obe-. 
szli pozycje niebieskich i zajęli- od tyłu uforlyiikowal- 
ną placówkę Piaszówkę. Daisz) ciąg manewróy bę- 
azii miał za zadanie obronę Brodów.

0 ksnftłencfó lotniczą z Czynam i-
WARSZAWA, 12. 8. (AW). Polsko-czeskie roko

wania o zawarcie konwencji lotniczej m ają być nie
bawem podjęte. Przerwa w tych rokowaniach tlóma- 
czy się tern, żc Czesi domagają się aby aparaty pol
skie na linji Kraków — Wiedeń dokonywały przymu
sowego lądowania w Bernie Morawskiem.

D y m isl?  C z lc i^ r ln a ?
TALLIN, 12. 8. (Pat.). Pism a donoszą z Moskwy, 

żc Cziczedm, który od dłuższego czasu niedomaga, 
zgłosił dymisję ze stanowiska komisarza spraw zagr. 
Mówią, że poseł sowiecki w Pekinie Karachan ma być 
jego następcą.

Hsu?v z a m a ch  $  B u łg a r ii

W IED EŃ , 12. 8. „(PM.). ..X. F r. Presse“ donosi 
/. S o f ji : W czoraj na dworcu kolejowymi w* Batalowł- 
radh został zamordowany przez nieznanego sprawcę 
wojewoda macedoński 'Maskarow. Tenże Masfkarow 
rzucił był przed czLrenia lalv bombę do loży teatral
nej, w której znajdowali się Stambrfiijski i inni m- 
nistroW\fc. ^

Std jn SiłO jstiss adiBD kgls.
WARSZAWA. 12. 8. W czoraj kolo dw oref wie- 

dirńskielgo rzuicił się pod pociąg adwokat Konstanty 
Demriiowicz-Demidowski. lat 57. Śmierć nastąpiła na
tychmiast na miejscu. Powodem 1 samobójstwa choroba 

I sereowia i rozstrój nerwmwy.

E  i j8 a ł? i i .

„Ósma mm  Sinobrodsgc^
komedja w 4 aktach A. SAVC!RA.

O sztuczce tej,' której główlna atrakcja po
lega na kilku ,mo|ono sprośnych kafw.ałach, niema 
iC.o dużo pisać, zfw'i aszaćt, że prezent o Wała się 
ona w! icaiem łgWm roap-asaniu coś przed dwu 
laty na naszej scenie. ÓjHamerykański mil.fardcir 
m ający mofność lUj r̂afeSania uleigialiżowancj roz
pusty j edynie azięici tem u, że ka/dl j ze srvvfy.ch 
żon. z k tó rą  jrozjwjodzi się ipo kilku miesiącach, 
‘wypłaca 200  tys. fr. reńty ,rocznej, jest zvv'y- 
kłyim bydlakicin, i (mógłby służyć jedynie jako  
dokument, do' jakidgo zdieprsiwbwbnia etycz
nego dochodzi człojwdek, k tóry z punktu wi
dzenia sfwBij imiljardÓóy ocenia świat i jego  
spirslwjy. A le  mniejsza o pana Browna i o jógo  
erotyczne cksperrymenta', zakończone Iwlreszcie 
.iw' lny il ipirzysfówla: trafiła kosa na kam ień ; 
najiciekaiwlsze jest to, ze kaiprys losu zrządził, 
iż taka lubieżnie (wjesoła kom edyjka pląsa po 
scenie ljwlówśkiej w chwili, kiedy za kufi sarn, 
panuje nastrój, będący czeirnś Iwiprost prze- 
icfwfnem trzipioWiatej i bezmyślnej 'w|esołości. 
„Smicj się, paj«cu<l! — eto imoito, któ;re mi&iż- 
naby ifmieścSć' nad te;raźniejszemi przedstawie
niami na blaszej sioê iie ; trzebią iprzez kilka dni 
jeszcze baiwlić publikę, bo kontrakt dotychczas 
nie iwjygasł — potem, po zapadnięciu kurtyny  
twólno ici zredukowany aktorze zetrzeć szminkę 
i giry mas z twlarzy i nawet tragicznie dumać 
nad loseim, kfólisypię czeka. Aż następny wjie- 
czór każe ci znofwiu zam knąć na cztery  spusty, 
gdzieś głęboko (w|e Wnętrzu gałą troskę i tyVvo- 
gę — i iśtmiać się i ipudlrygilw|ać na scenie.

PoIwSedzieć m ogą, że ta dygresja nie należy 
do rzeczy, że nalwlet najbardziej krzywdząca

red u k cja  aktorowi, usuwanych bezlitośnie w 
myśl nie, — (wyższej polityki teatra ln ej, ale 
[wyższej — a dobrze wszystkim  znanej — poli
tyk i [m agistrackiej, niema nie wspólnego, z 

| panem Savoir,em, B,ro(wfneim i rejce-azju. Ale ist- 
1 n ic je  zWSązek między rclc&nzentem a teatrem  
stokroć silniejszy i na sto razy iwliększe-m zro
zumieniu oparty niż zlw îązek magistratu ze 
sztuką teatralną i artystam i. Recenzent; zd a je  
sobie1 spralwję z tego, że teatr nie powinien' 
'być jpocllwiórkieim, na którem by ąrządziii sarno- 
Iwplnie panowie z kamienipy. na Rynku, że ani 
tysiąc pizefwlertowiany.ch kotżeksów1 piraWlni.czych 

' ani tysiąc zjroblonyćh pigułek nie upralwfnia do 
' rozstrzygania i feirolESjiia 'WjjwikóW1 lwi kw e- 
■ stja,ch tak  subtelnych i t,a'k specjalnych jak  
; spraiwjy sztuki teatralnej. Ani nawet zasługa' 
i uratdwjama, swej osoby dla dobra .miasta ufciecz- 
' ką do Wiednia, "przed in|wiaizją rosy jską  nie d'aje 
1 praiwia do wtpjichania -przez wiykonaWfców jjwlej 
- iwbli na deski sceniczne familjantówi i pirotego-, 
! Iwianych z krzyw dą zasłużóńjwh pracow!nikóW|, 
z ktoryicló Iwłelu dzięki tem u systemowi znajdzie 

• się dosłow na na, riu iku.
j Wpirosł oburzające je s t  między innemi np. 
| nijwlelowanie gaży znakomitego artysty drarnk- 
S tycznego, od kilkudziesięciu lat pracującego na 
j scenach polskich praiwSe do wysokości gaży, 

jed n e j z najlichszych „.artystek" operctkoWyeh. 
Se'dno- Irzęczy — będące rójwlnocześnie ta jem 
nicą Poliszynela — leż-y ,\\j tern, że ow-a ,,artyst
k a "  je s t  'blizką kr-.Wniaczką potentata magi
strackiego.

u Poruszyłem  mimoiehodem całą tę  skaudaii- 
iCzną h istorję jedynie dlatego, że z najw iększą 
.obarwja patrzę w  przyszłoś n-ajblizszego sezo
nu- teatralnego, k tóry  -p-od 'takimi ima się zacząć 
auspicjami oraz, że musiałem dać Wyraz tym 
głosom  skarg i protestow i które się tak  ze

styoTiy opinji publicznej jak  i ze strony po- 
klrzylwidzonyich rugam i magistyackiemi podnoszą. 
Będzie bardzo- źle z sztuką teatralną w c ■ Lwo- 
jwiie, jeżeli tea tr  za-mieni się na „m ały. m agi
s tr a t" , gdzie ja k  szare gęsi rządzić będą nie- 
piowbłani. Żal -mi serdecznie p. jedli cza, k tó ry  
[uf ta k  iciężkiCh Warunkach będzie musiał zu- 
-żyjwfać sw;c icenne siły, ofiarowane ochotnie dla 
podniesienia ,-poziomu teatru  llwlowskiegć

Aby, icboć [w; części artyku ł niniejszy zasłu- 
giWał' na nazwę 'recenzji, kończę go k ró tk ą  
Wzmianką o artystaich — nie tych któ-rych k ry 
tyczne położenie obecne niema nic w spólnego 
z koimedją — ale tych, k tó rzy  na c-rzedsta- 
Wieniu' kc:m-edji z raicji sw'ego zaro d u  zmu
szeni b-yli 'robić dohre miny do ipubH-cznaści.

świieltna, W- iwlybitnie rea  istjcznym  charak
terze utrzym ana gra naszego gościa, p. Junoszy, 
Stępotwiskie'g'0  nie 'potrzebuje pochwał. SBtyis- 
fąL cją  je s t  obselrfwbwać te  niośkocrdynlrAndane, 
odru-lioWL, a tak  naturalne gesty, tę  mimikę, 
z fotograficzną Iwlernością*-oddającą Każd łra- 
zotwle Uczucie, (pragnienie czy nastró j, słyszeć 
tc  .słoWla w1 tonacji, tempie i w ygłosie naśla
du jące poto.czność roz-mę(w[y, a uzupełniające 
złudzenie rzeczywistości na scenie

Godną, partnerką 'p. Stępofwlskieg-) była  p 
Rosińska, pełna kobielcego, przekornego Wldzię- 
ku', gna.ją-rl z tempieraimente-m, i finezją, Wi któ
r e j grze (czuło się p-rzytem nie!wVmuszenie i 
św ieżość. Dobrze prezentow ały się pp Niemi- 
rvcz i Jankojwlska, z charakterystyczną fleg
mą, poruszał się p. Szosland, poWjśiciągliwie bez  
niepotrzebnych ickstrajwiagancji — co ze wzglę
du na (charakter ir-oli należy podnieść -— gral 
-p-. Najwir-oicki. Z ról epizodycznych najlepiej w y
szła rola p-. Posiadbm bkiego.

A R T U R  Ć W IK O W SK I
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IV Zjazd Legjonistów w Warszawie.
Niedziela upłynęła demokratylcznej W a r

szawie, pod znakie;m Leg jonów . Przed dziesią
tą  'rano, zaczęli się gromadzić uczestnicy Z ja 
zdu fwj Ogrodzie Saskim, by  złożyć na płycie 
„Nieznaoeg-o. żołnierza" 'wspaniały wieniec z ż:y>-: 
'wych kw iatów . Po tym  akcie' hoicłu' dla pole- 
głjydh tra c i, (-— [rfulsziOjUa %Ijb 'Rady' {m iejskiej. gdzie1 
rozpoczęły się o godz. 11-te j plenarne cjbirady 
Sala oUjrad1 udeko-roWjan-a, nja podjUm sztandary;1 
Zjwiiązków- strzeleckich, przy który-ch wartę 
honorową pełnili strzelcy. Napływ ające' fale de- 
legatćlw|, lok,alny|Ch związków i igolści, zapełniły 
salę po- brzegi.

W  prezydjum  zjazdu zasiedli: przefwt toW 
Moraczeiwlski, o b .: pas. Polakiewicz, P c ;eh'mar- 
ski i ipulk. B a cz y ń sk i. Sekretarzotwńli p. p. 
Radli,oki i łBairysz.

W  imieniu Min. Sprawi W ojsk, zjazci po
witał gen. Oóreldki, odczytu jąc ustęp rozkazu. 
Następnie1 imienieim Zjwi strzeloćkicli kró tko  
przem ów ił dr Dłuski, -po-zdtaWS-ająjC starszą ich 
generację . Akadem ik Sieroszewski zabrał1 głos 
iako przeasiaw i.iel młodzieży wyższych szkół 
wfarszawskiich, poczęm tow. sen. Limanowski,, 
k tó rem u  zebrani cześć sjwłą g łębo ką wyrazili 
burzhwjymi iclklaskami, wygłosił k ró tk ie  prze
mówienie. D alej przemawiał ob. M alski, imie
niem Z!w|iązku osadników wojskowych, ob W ę. 
gielski od Związku fc. Powstańców Górnośląs
kich. O dczytano długi szetreg nadesłanych de- 
-p-e|sz pqw!italnych od różnych organizacji i o- 
sób' nie uczestniczących ;w| zjeżdzle. W  imieniu) 
w-arsz. klubu radnych P P S . nadesłał Zjazdowi 
pozdrojwlienie tow. Szpotańśki.

O brady nozipioiczęto od uczczenia pamięci 
zm arłego gen. Zielińskiego, poczem prezes ul- 
stęnu jącego Zarządu O ł. pułk. Sław|ek, zło - 
;:y sprcJniozdanie ogólne, zaw ierając w niem 
obraz (Całorocznej pracy W ładz Zw iązku’ i sta-; 
rań o urzeczywistnienie przyjętych przez po
przedni zarząd postulatów.

Część polityczną sp’rajwjozdania wygłosił' pos. 
Miedziński. W  długiej m-ofwji-e jego -przewodnimi 
uotyfwjem b y ł oipis walki, ja k ą  oosłowto — b.

gjionisjęi to czy ii i (top-zą o pjrfcv(rót Kom endanta 
u* arm ji. „L egu n y" protestofwfali głośno pod1- 
icaas tego- p;r ze mówi cni a, przeciwko odsuwaniu 
M arszałka od czynnego udziału lwi Umacnianiu1 
nasze;' obronnej siły  (wjojskowej. Nie będzie 
przesadą, jeśli- poWIcdzieć, że spraWa powro
tu  M arszalka do arm ji domindWafa przez cał'yi 
-czas Ujazdu.

Tym czasem  przybył' M arszałek. Długo ni'e 
rnilk ,y oklaski i okrzyki na jego  cześć. Po

kilkunastu iminutąch — odjechał1 i obrady po
toczyły  się dalej.

Nastąpiły sprawozdania, wybranych w so
botę na -ścisłych obradach delegatów' komisji.

Obi. RadlijClki z .kom . W eryfikacyjnej o- 
znajm.it, że k art fw(stęp.u Wydano 2756, dele
gatowi zaś zjechało się 272. Tylko jed en  man
dat zaklwicstjonoWiano. Z kom isji wnioskowej 
sprefwfozdanie składał obTSkw Prczynski. Komi
sja, ta podzieliła nadesłane' (wfnioski i rezoIUcje 
na d,wjie kateglorje  — takie, które poleca do 
przyjęicta; i ftie1 k tórych  nie p-olea p-rzyjmoWbć. 
W śród pielrjwjszyich b y ły  'wnioski o uczczenie 
M arszałka, gen. Zielińskiego, oodziękoiwjanie dla 
gen. Rydza- Śm igłego za oblronę honoru legio
nisto,1 w[ biskupowi Bar.durskieimu, tow. Mora,- 
jCzeWlskiemU, klubowi poselskiemu „W yzw ole
n ia", oraz vołum zaufania dfa Zarządu głólwlne1- 
go. Następnie kom isja ppzedstafwlła opra-cowla
ną iplrzez się rezolucję, o charakterze Ogólno- i- 
d'cUw|y|m.

Do Zarządu Głójwjiego wieszli: o b .: Skw ar - 
Czyński, Ponikiefwjski, Gorzechowski (m łodszy) 
Radliićki, Sł-p-i czyński, Kielrzkojwiski, Boguszew1- 
śki, M akuch, Olefwjński, Bairysz, Chmielewski. 
Do kom . 're!w(iz. wieszli o b i: Kuhnke, W ęglow - 
ski, Pairadi^tal, ja k o  zastępcy — -prof. BujWid, 
i Malski. Do sądu honorojwjegtY — ob. D reszer 
Ju ljan , Krzefwfeki i Drobniewłigz.

D yskusja tjriwjała k rótk o , pocze-m przyjęto 
bez sprzelcjiwłu1 rezolucję ideową — wniosek we- 
zjwlania ,of iiqe!rÓwf i ('podoficerów rezerw y dh zł|f> 
żenią ,swych szarż i iojdzlnaczen na znak -protestu 
przcicilwl niedopuszczaniu M arszałka do arm ji, 
dalej — jwhioiski o zorganizowanie własnegf/ 
tow arzystw a wydawniczego, gromadzenia legio- 
ndwjyldh m aterjałów : historycznych' i <łvażną jrle- 
zolu|cję, żąd ającą zaliczania czasu- w|alk w1 łe- 
gjonach do Wysługi lat w1 służbie państwowej.

Odlrzupono (wlniosek założenia odrębnego, 
dcmokratyicznogo stron nic!jw'a, ojra zprgpozycję 
przeniesienia siedziby Zarządu G łów nego do 
K|rako(w|a. Kilka wniosków natury organizacyj
nej .przekazano no(lv'e,mu zarządowi.

Po Iplrzemóiwijeniu pos. Polakiewicza, tow!. 
Moraczefwfski Z jazd ogłosił za zam knięty.

Odczyt Marszałka Piłsudskiego.
Po południu Komendant jwjygtosił1 ędczyt. 

Na wistępie- pow tórzyły się w  natłoczonej ca
li żyfwfe ob jaw y se|rde(qzn'egb i pełnego czci po- 
łwlitania ukochanego wodza przez tow arzyszów  
iwópólnych walk o niepodległość Polski.. Gdy

;wl końcu sala się Uciszyła..przez p ó łto re j go
dziny słuchali obecni z ulwiagą słów 1 komendan
ta M ówił o narodzinach idleji legjonow ej, je j 
.n(perzach) C Jopach. Móiv\(:T i o sobie; -pyzedstac 
Iwiiając plastyczny obraz „róż i -cielrniów", ży
cia, śmiałków! z I Brygady. Róże powiędły, 
iciejrnie zostały. Do najboleśniejszych należą te, 
k tó re  zaMierdją truciznę fałszu i zdrady.

Dziś wlszys-cy, k tó rzy  dążą do władzy, s ła -^  
wly, zasz-czytów,- a m-ogą to czynić, żeru jąc na 
ciężkim trudzie Legjonójw’ — Wszyscy ci, bez 
Wahania obalają .prawdę, poniżają w artość czy- 
n'ó|w| wielkich, poniżają i UsuWają W cień na- 
iwlet najw iększe zasługi. Przed tern bronić się 
musi b ra ć  !egjonofw(a, aby w p-erspektywie dzie- 
jó(w| nie- umniejszano je j znaczenia. W  tych 
-met-odach celują szczególnie ci, k tó rz y  z zabor
cami byli (\vj bliskim kontakcie i k tó rz y  trzy
mali się zasady ipamiętaniia o Iwiłasnyęh korzyś
ciach.

Po odleżycie zorganizował się pcithód, k tó 
ry  ',Skiero(w(a,}( się do Doliny; Szw ajcarskie j na za- 
powiodzianą Wieczornicę.

O godz. 9. zgromadzono się przy tłum nej 
wieczerzy. W  pgrodzie, i f a  tąrasie rozstawionej 
stoły, przy k tórjich  stało się gj\vfe-rno i wesołe.

Napad Chunciiuzów na samoloty 
s o w i e c k i e *

Głośno i-eklamowany przelol samololów sow icc* 
kitli z Moskwy do Pt-klinu- i ( rzypotowywany dalszy! 
ich lot do Tokio napotkał w Chinach na sipią opo2y cję  
i wróg) stosunek. Okazuje się, że oddziały chunchuz- 
kie. zawsze wrogo względem Rosjan nastrojone nic 
utrzymały neutralności i napadły pod Pekinem vv 
miejscowości Mjao-Tan na hangary sowieckie, O sa
moloty stoczono krwawą „a]kę. W iele osób zostało 
zabitych. Na pomoc przybyły wojska regularne chiń
skie gen. Fyn-Juj.Spana. p 0 dłuższej bitwie chunchuzi, 
jak donosi Prawda", zostalii odparci. Jednak samo
lot należący do ekspedycji sowieckiej. — nazywający 

„Praiyda" — zosfał zupełnie zniszczony. Miejsco
wość Mjao-Tan -puszczono z dymem. Według, son iec- 
kiejgo komunikatu samolot w szczątkach -przeniesiony 
został do obozu- generała Fyn-Juj-Siana. Komendant 
sowieckiej ekspedycji lotniczej, niejaki Szmidt, wystą
pił z protestem o rozgromienie hangaru. Odlot samo
lotów do Tokio został w związku- z tym napadem od 
łożony.

Chunchuzi oświadczają, że nie wypuszczą so
wieckich lotników żywcem, jeśp nie zaniechają agita
cji komunistycznej w Chinach.

Listki z  n ad  m o rza .
• w i e lk a  s tra ta . —  T o p ie lc e ,  —  Ż n iw a .

Trze b a  uciekać.
*  Bardzo skromim, jwiojenna m arynarka pol
ska p-rmosla -olbrzy-mią s t r a t ę  z pdw-cdU za- 
tonię-ciai toirpedofwlca ,,Kaszub“ , który dostali,ś- 
jI1-v ,z 1 ™ _Io'wanej nie-miejćkiej w ojennej flo
ty, jako- ł-odz torp-etiojwfa ,,W . 108“ . W, -prze
dedniu odpłynięcia, „Ka,szulba“  db Sz|w;ecji, o- 
g jądałem  go |wl ip-orcie Pudk. Byłem  w hali ma- 
sz-yit i iulQieT tłem IwSedziony złem  przeczuciem, 
żegnają,c sp-. l a y  -iarzy: W itolda Ma.r jańskie- 
-go z Poznani 3, f a-n-ciszka StępnieMśkiego z 
Łqd’z  ̂ i Ziemiędkiejgto z Poznania. S e k c ja  zfwlłók
(wskazała, że biedacy tafgbtawfali się w gorącej
jwi( łzie1 z kotła , łt ó'ry ip-ękł. Pogrzeb odbył 
się (w| Pucka j i zr-opił pa -mnie ogromnie1 przy
gnębiaj ą-Ce! (wlrażenie.

Za t-rzeima trumnami po!ski'qh m arynarzy 
z trzebił różnych rodzin, - > ko  rycii zabici na
leżeli, szedł j  eden, ;edynyj -członek ro'dżiny. Pol
ska m arynarka jwiojenna, nie asehteirUje żołnie
rzy, .ale1 zapełnia sfwbje skrom ne kad ry  tylko 
ochotnikami, k tó rz y  iprze^fażnie U ciekają 1  d'o- 
;mó|w| .rodzinny-ch. Rodziny są zaś tak zacięte wi 
s"-oim  -uporze; że nie przybyły na oddanie o- 
£ atniej posługi, -a -może nie miały^ środkólwt 
na Todróż. W, takim, -y-aziel komenda rw'inna po- 
Kiryfvviać koszta podróży (rodzin tragicznie' zma,r(-  
JjCh,,młodych polskich iroblotnikoMr marynarzy. 

r Udno .Wam (czytelnicy zrozumieć m oje

żałobne uczucie, dla tych proletarjackich dzie- 
ici- 'ccbctnikófwi, skoro nie 'byliście na fu;recie 
i -nic (widzieli hali maszyn, proletarjuszy, k tó 
rzy, jprzy piraęy ani nieba, ani pow ietrza nic 
m ają, ‘nikogo nie iwiidżą i nie znają. Nie w ie
dzą, też nigdy, jco się dzieje z okrętem , Z tego 
p-o-wtodu dla wszystkich je s t  deska ratunku, dla 
maszynistólwl pkrętoWlyjcih prawie że nie ma. O - 
to  bohaterzy, ‘ oto purJetąrjaićjkie poświęcenie, 
k tó reg o  burżu j nigdy nie zrozumie.

Stra tę  Polski odpruli tylko Duńczycy, bo 
tylko ich reprezentant składał naszemu ’*zą- 
dcfwli kondolenicję a. duńskie statki oddały bp- 
hateyoim należną (Cześć. Pokochałem  Duńczy- 
kćlwt Zrozumiecie stra tę  Polski, sko.ro dlcdam, 
'żiei tonp-edowleic je s t  bojow ą jednostką, którego 
zadanie-m je s t  p-odiCzas bitjwjy podpłynąć) i z '  od
legło,ś-ci 2 km . Iwlylrzucić celnie pocisk, od k tó 
rego naj(w|ię:kszy ok ręt bo jow y ^tęfnie, -a conaj- 

jn n ie j z bit;w!y wycofa-ć się musi. To też u- 
rządzenie torpedcjwlca je s t  precyzyjne, a za
łoga doskonała.

Dnia 27. mb im. 'utonął (w- mcrZu na W . W si, 
plrzy kąpieli por. nia-rynarki Cie1ćho‘wlski, a dn.
2. U. im. ad!vviokat z Poznania utonął na Helu. 
Porucznik marynarki tonie lwi kąpieli — te  wy
padki zatonięcia, znakomicie |wl literackiej for
m ie (pirzedstafwiia iczytelnikom naszego central
nego prganir „R obotnik“ , tĉ Wl K. A. JaW or- 
ski lwi ńr. 199 pisze1: „Kaszubi przestrzegali 
ich jplrzed szopem, olbrzymią, g łębią morską o 
szybkim  ipodwjodhym wńr-ciel Gdyby natrafili ną 
ta k ie  m iejsce, h ie  pom ogłyby ich siła i Zręcz

ność/' t„W oda b y ła  -chłodna, a fale 'wysokie 
Zfwjyiczajeim sw oim  A ndrzej oddalił się znacznie 
-od brzegu ; spostrzegł (wl jB w fie j -chwili z prze
rażeniem , że  natrafił na silny (wS,r, k tó ry  zakrę
cił nim z jwlsci-ekłcścią. Olbrzym ie bałwany za- 
le!w',aly je g o  :cjało. Chwilami ginął cały  pod po- 
twojmem sp iętrzen iem  w od y. A ndrzej walczył ż 
W y tężan iem  Wszystkich sił,, aby^Wy dostać się 
z yijb-ezpie-czn-ego m iejsca. Ale skłębiony lej 
(wjodny, nie1 puszczał go z swiej .czeluści. Ja k 
b y  (cała ipiotęga morza sprzysięgła się przcciW 
śmiał'kC(wji, któ;ry dotyjchczas bezkarnie żarto- 
[wlał z zdradżie|ckim żyWiołem. Czarne plryski 
'blallwlanówl lwiśirub-o-wały je g o  zm ęczon e ciało- W
rozfwia.rty od m ęt".

Kaszubi piękne żyta zwieźli już do stodół1, 
a nawet młó;cą, zabiegają  się do rzadko sianej 
pszenicy i dc jęczm ienia. Owśy na stokach; 
v̂| (cieniu1 jeszcze zielone. Ziemniaki, mar-chewl, 

i -brukiefw! zap-owladają się pięknie. Na nie
dzielę zapowiedziano dożynki. Omyliłby się le
tnik, gd yby liczył na -pogodę podczas żniw- ka
szubskich. Wi,at;ry, pochmurno, deszczyk rosi, 
zncWu słońąó g rze je , a razem wżiąwszy na
leży |żegnać Ba/tyki i u tiekać do G alileji- gdzie 
dużo słońca, o;w|oc!óW! i radfc^-ci...

Żegnać Kaszub-ófw- należy z jedhlirtm ży-c|ze- 
nielm ,ably, Ujęli brzegi marzła i zatoki puckiej 
(wj betonowe ka'rby, aby zalesiali stoki, pogórza 
i (w!yd,myi, dby w: ipolityge zerwali z księżmi, 
k tó rzy  im ty lko przygototwlują p iek le  i d-c- Ma
cierzy zrażają.
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J\Cowiua z  dn ia .
Lwów, 13 siorpaia 

TYDZIEŃ LOTNICZY. Celem przysporzenia fun
duszów Lidze Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej1 
Państwa, postanowił Zarząd! Główny w Warszawie u- 
rządzić równocześnie na całym obszarze Państwa ./Ty
dzień Lotniczy" w dn. od C -do 13. września br.

SOKOLI POLSCY Z AM ERYKI W E L W O W IE . 
W nb. wtorek o godz, 11 w nocy (przybyła do Lwowa 
grupa Sokołów w liczbie* 180 osób. którzy przybyli 
z Ameryki do Polski1. Przybyli goście są delegatami 
Związków sokolich za oceanem, które liczą obecnie 
216 gniazd. Grupuje się w nieb ponad 12 tysięcy 
członków. Delegaci zabawią we Lwowie przez dwa 
dni. Gmachy rządowe i prywatne są z tego powodu 
przyozdobione flagąmi.

MAGISTRAT NR USŁUGACH KAMIENICZNI- 
KA. Pod tym nagłówkiem 'umieszczono onegdaj no
tatkę jakoby p. Nick przy poparciu magistratu unie
możliwiał życie lokatorom. Okazuje się, że z powodu 
grożącego niebezpieczeństwa polecił właścicielowi ma
gistral rozebrać ganek, a gdy do tego polecenia się 
nia zastosował, uczynił to magistrat przymusowo

P. Łęczyński, który jest lokatorem, zobowiązał 
się przeprowadzić do swojej realności przy lul. Jab ło 
nowski _h 1. 42 skoro tylko nilieszkanie się u niego 
opróżni. Tymczasem opróżniły się d\ya_ mieszkania 
Z największym komfortem Urządzone, ,ale p. Łęczyń
ski wolał- je  wynająć innym osobom, a sam zatrzymać 
zdezelowane mieszkanie.

] dzono do policji, skąd go następnie odesłano do a- 
i reąfctu.

Przybyły ną miejsc© wypadku lekarz Pogotowia 
rat. clr. Graf stwierdził, że przejechany doznał zła
mania i  ciężkiego zranienia nogi, oraz doznał cęźkej 
kontuzji n a 'g ło w ie . Po zaopatrzeniu odwieziono go 
do szpitala.

51-letni Jędrzej Karpiński, zam. w Sichowie, zo
stał przejechany przez wóz naładowany cegłami, przy 
czem doznał licznych obrażeń, oraz złamania kręgo
słupa. Nieszczęsny przywieziony do szpitala, zmarł 
wkrótce.

AMATOROWIE TANIEGO ZŁOTA. Ks. Miodo
wicz, paroch z pod Bóbrki, kupił od jakiegoś oszusta 
Aa ulicy zegarek double wraz z łańcuszkiem jako 
złoty, płacąc ponad 150 zł. Poszkodowany zdepono
wał zegarek ten w policji.

Policja  aresztowała Simche Dreehslera, który 
sprzedawał na ulicy łańcuszki double jako złote.

ZARĘCZYNY Klary Lauterpaehtówny z Józefem 
Sassem odbyły1 się dni? 9. bm

NA KOLONJĘ D ZIECI ROBOTNICZYCH zło- 
Do szpitala przywieziono Franciszka Korszę, z e ' żyła spółdzielnia pracowników ceramicznych ,.Glłńsko“ 

Starego, Sambora, który przejechany Wozem stracił 3 50 zł.
palce u prawej ręki. | — : : : —

Mykylyn i uispóloskarżeni przed sądem.

N IEM O W LĘ PODRZUCONE W  KARTOFLISKU. 
Franciszek Samborski, dozorca realności przy ulicy

30-ty dzień rozprawy,
,WiCzo,raj minął 30-ty  dzień tej rozprawy, 

Kvjielqe nurzącej ty,ch, k tórzy  z  konieczność ' 
milszą przesłuchiwać się jej tokowi.

Świadek Iwan M aryniak, przyjaciel m ło
dego Pańczyszyna, zeznalwfał na okoliczności —> 
zwjiązane! z dniem 5 w rześnia zr, Śwliaaek ze
znał poprzednio przed podinsp. Piątkiefwtczem 
żle1 Fidiyka znał jak o  zagorzałego komunisty 
i że (często on byfwlał w  gościnie u; Pańszy- 
szynów|. O becnie tw ierdził, że  to  nie Fidyk1 
lelcz Fcduń by1 wlał u Pańczyszynów'.

D r. Landau1 i 'dir. Pieiraćhi stjwjierdzili sprze
czności !yv) jeg o  zeznaniach przyczem ten ostat
ni obrońca postafwlii wniosek !ci skonfrontow a-

Swiętokrzyskiej pod 1. 31, znalazł w ogrodzie tej re a i- ' nie jgo* Z p . PiątkielwIiiCzemi
ności podrzucone w kartoflisku 3-tygodniowe niemowlę 
płci żeńskiej, owinięte w białe pieluszki.

Policja zarządziła oddanie podrzutka pod opiekę 
miejskiego komisnrjatu II. dzielnicy, za matką zaś 
wszczęto poszukiwania.

ZEMDLAŁA NR W IDOK ZW ŁOK TOPIELCA- 
Jedna z kasjerek pewnej nocnej spcłihiki przebyta 
część nocy z Iowe]asami w BrzUChowicach. O świcie 
towarzystwo to przyjechało na staw ,,Świteź", cęfc-m 
odświeżenia się po przebytych ,,emocjach". Tu1 pod
czas tódkowania się ujrzano pływające Zwłoki uto
pionego G. Wspomniana ujrzawszy trupa, zemdlała 
i dopiero przybyły lekarz Pogotowia ra .̂ z trudem 
zdołał przywrócić ją  do przytomności, poezem od
wieziono ją  <lo domu.

N IESZC ZĘŚLIW E W YPADKI. Adolf Lisowski, 
stolarz, doznał obcięeiia paica u1 ręki przy pracy w 
warsztacie stolarskim przy up Szpitalnej.

2-letni Leon Goidberg J 5-letni Adam NoWacki 
zostali potrąceni przez osobników jadących na rowe
rach, przyczem doznali zranienia i licznych kontuzji.

BROSZKA WARTOŚCI 2.000 zł„ Wysadzana bry
lantami j. szafirami, została zgubiona w kościele kate
dralnym. Stanisław Hajdę], donosząc o tern policji, 
zachował nazwisko poszkodowanej w tajemnicy.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 
wyjęli drzwii1 z komórki, stojącej obok realności przy 
ul. Zborowskich i skradli m okrą bieliznę z balji na 
szkodę budowniczego Jan a Kromera, wartości około 
700 zł.

Inni włamywacze otworzyli okno w mieszkaniu! 
pairfcroWćm przy u'l. Nowej Rzeźni li d'o»aWszy sit; 
oń whęfrza, skradli garderobę i bieliznę na szkodę 
inż. Skórskiego i B. Mioduśkiego, wartości 200' zł.

NAPADY, POBICIA I ZRANIENIA. Antonina 
Dickel, zam. w Sygniówce, została zranioną nożem w 
lewą łopatkę przez nieznanego osobnika. który zaata
kował ją  wieczorem w ul. Gródeckiej- Powodem zra
nienia była odmowa zaatakowanej do udania się z 
nożowcem tym do hotelu.

Stanisławę Jastrzębską zranił nożem w pierś 
inny napastnik w ul. Żółkiewskiej. Pogotowie rat. po 
zaopatrzeniu1 odwiozło zranione do szpitala.

Jó z e fa . Rubisza pobił ciężko kolega jego podczas 
pijatyki w jednym z szynków przy ul. Żółkiewskiej.

Policja aresztowała Srufa Sigla r. Rosenbluma, 
który dotkliwi© pobił biczyskiem Izr. Friselrwassera|.

OFIARY JAZD NIEOSTROŻNYCH. Józef Rad, 
woźnica, zajęty u M. Maiyca, zam przy ul. Dunin 
Borkowskich, przejeżdżał wczoraj przedpołudniem wo
zem przez ul. Zyb;ik'icw‘icza. Mijając wóz, tramWajo- 
wy, potrącił ciągnądego wózek ręczny 22-Ictnicgo W oj
ciecha OdswSeja, ślusarza, który upadłszy, został prze
jechany kołem wozu1 wspomnianego woźttipy. Rad u- 
siłował zbiedz, przytrzymano gq. jednak i odprowa-

Trybu nal odrrfoiwB tem u1 wnioskowi i zwol
nił podinsp. Piątkiewlcza, pozw alając mu w y
jech ać do Poznania.

§u Sadek p Denyszowa podała, że 5 iv'rze- 
śnia była  o godzinie 4 -te j popoł. u Pańjczy- 
szylnówl i nie inąmięta iczy m łody Pań czy szu n 
leżał lvj łóżku.

Następnie odczytywano różne akty d o t y 
czące się tego procesu, następnie p o  naradzie 
trybunału  |Oznaj,mił przdwbdtTczący, że z wnlo-, 
skóiwl obrońców1 i prokuratora pcfefanowiono j 
dopuścić tytko diówlód' z listu Mykytyna pisa
nego do Steinówlny w  dniu jego aresztowania.

| Odmótwliono fwnioskOwi M ykytyna na uka!ranie 
dr. Piotrofwhkiego, gdyż nłe dopątrżrho się 
obrazy jeg o  fwi wypowiedzeniach tego świadka. 

Następnie1 p|rokurato|r jwfnosi na p rzesłu iha- 
i nie Z ofji Wiejdzojwlskiej na okolicznicfść, że Stei- 

nółwfna opowiadała je j ,  iż żydzi przekupili M y
kytyna i pirzez to fwMącono go d c więzienia.

W szyscy (śtwtadkowie.Towbłani do Srp prahyly 
zostali ju ż  przesłuchani. W obec t ego  obrońcy 
poczęli stalwtiać wnioski na now olanie ncfwtych 
śjwjiadków1 na okoliczności, k tó i e nie zostały

Stosunki, wytwarzające się w firmie ,,Nafta" w 
Borysławiu stają się niemożliwe. Po połączeniu się fir
my tej z firmą B-cji Goldmana zaczęła się nowa gos
podarka.

Zmieniły się' osoby, wyszły na światło dzienne 
kanalje. szczerzy zęby przyziemna służalczość. W y
kładnikiem tego stał się praktykujący w „Nafcie" star
szy wiekiem, a młody znajomością rzeczy pan inży
nier Kazimierz Jędrzejowski. Niespełna rok ów pan 
węszy, gdzieby znaleźć grunt w firmie dla odznaczenia 
się A ponieważ nie może wykazać swvc.li zdolności, 
u oddawna opracowanym planie „stayloryzowania prze 
my siu naftowego", przeto puścił się na reformę sto
sunków robotniczych w warsztacie. Zączęło się od 
ukazu,, że nie wolno chodzić z oddziału do oddziału; 
a choć i przed Ukazem prawic nikt lego nie robił bez 
potrzeby koniecznej, to jednak dało panu tayloryścic 
powód do Zatargów z pracownikam i

Drugim nieoficjalnym rozkazem były częste u- 
wagi do pracowników, że za porządnie chodzą ubrani 
do fabryki.

Trzecią troską reformatora było wygrzebywanie 
starych cenników na roboty li narzucanie łych cen 
.dziś, mimo zupełnie zmienionych warunków waluto
wych itd.

Ale szczegójną Zdolność pan inżynier wykazuje 
w wynajdywaniu okoliczności podatnvch dla plano-

należYcie Iwfyjaśnione, w> dotychczasowym po
stępowaniu dowodówtem.

Dr. Kibitz uddwfadnlając niewinność sw.wgE 
k lijen ta  p. Dwbrnickiego postawił wniosek na 
potwtołanie ja k o  świadka M aksym lljana Loe\v'en- 
tala, którem u D. polecił lnlwSgiloWanie M yky
tyna

N IE  M A JA C  D O  N IEG O  ZA U FA N IA .
Następnie dom agał się obrońca przesłucha

nia braci Dtwiornidkidgo ks. W ale.rjana i Stiani- 
sła , oraz dr. Miszalika na okoliczność, że dzia
ła ł on lwi dobrej wierze.

Rófwinoicześnie dr. Kibłtz postaw ił wniosek' o 
powołanie ja k o  świadka asplr'anta poi. G ep- 
pelrta na okoliczność, że nie przepirofaladzał,cfn 
on samodzielnie stwjrawy M ykytyna, lecz wl 'po
rozumieniu z inspi. Łukom skim, oraz doniugał 
się

P R Z E P R O W A D Z E N IA  K O N FR O N T A C JI 
P'. Daniluka insp. Łukoimskim, których ze
znania (różnią się, oraz poWbfania dwóch kole
żanek Steinó|w(ny, z których jed n a odgrażała 
się źe zam orduje M ykytyna

ZA Z D R A D Ę K O M U N IST Ó W .
D r. G lu szk ic^ lcz  w dłuższym wywodzie 

Iwiykazywal, iż orzeczenie 'grofologów' sprawie, 
inkryminolwlanylch pism je s t  nieścisłe i powierz- 
|cho|w!ne. Domagał' się przeto powołania innych 
zna1 wiców1 pism, oiraz zawre'ziwlania rak o św iad
ków  brata i o jca  M ykytyna na okoliczności 
związane z pisaniem tyjch pism.

■ Następnie dom agał się żb a darta psvtchicz- 
ne'go stanu -zdiroWSa M ykytyna przez lekarzy, 
psnchjatróWl, nrturologów1, chirurgów i okulistę. 
Mykyty.ri [cierpi Ibtofwleim na kferwicę, fieurasten ję 
i h isterję, zachdłwjanie jeg o  było  dziwaczne, wly- 
sławlianie się anormalne, cierpi przytem  na • 

PR Z E C E N IA N IE  S W E J O SO B Y .
Po [wjywodach tego obytcńcy przerwano roz- 

pirafttję do ponoludnia.

wych intryg między pracownikami. Wciąga tu albo 
podobnych sobie podmajstrzych Niemaszów, albo zmu
sza do tego k Lup wnika Rudzika, czy mniej ambitnych 
urzędników biuro Aycb. W  ostatnim wypadku znalazł 
przygotowany przez siebie grunt wśród robotników 
giserni. Oczywiście cały plan swój oparł p. inżynier 
na groźbach redukcyjnych, od których rozpoczął swą 
karjerę. B y ł to warunek dyrekcji we Lwowie. Mimo 
tak wielkiego bezrobocia wprowadził do giserni, o- 
czywiście po redukcji, płacę od kila odlewu.

W  lot zrozumiał sw0ją  rolę m ajster giserski, p. 
Henryk W eiss. Udaje on często przyjaciela robotni
ków, a nawet ich broni, na boku pouszczuwając 
wyraźnie przeciw innym majstrom i inżynierom w 
warsztacie. Znane są też jego ataki przeciw dzisiej
szemu władcy inż. K. Jędrzejewskiemu. Dziś jednak 
p. Weiss, używając wszelkich godnych i niegodnych 
metoci między członkami rodziny swej, pracującymi 
w giserni, groźbami nie dopuścił do zorganizowania się 
Wszystkich giserów w Związku, członków swej ro
dziny zmusiił do kopania dołków pod organizacją, a  
niektórych tchórzliwych robotników wykorzystał jako 
szpicli fabrycznych.

Sądzimy jednak, że robotnicy owi wcześniej zro
zumieją intrygę pana inżyniera, zanim m y objaśnim y 
opinję publiczną co do ich haniebnej, a jak przypusz
czamy, wymuszonej roli szpiclów. A.

Skandaliczne stosunki w  firmie w  Borysławiu.
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Niebezpieczny sezon w Tatrach.
i • P 02/180^  adlwbkat, dr. Zygmunt Szym ań- 

; NYYbtał się kilka dni temu ze sw oją (córką 
na omnicę, Na szczyt-pirowladził' ich przewodnik 
oztroiupf. Byli niedaleko szczytu1, gdy minęło 
ich miększe towarzystwo, dążące rówhież na 
Łomnicę. Przeiwjodnik prosił m ija jących  ich tu 
rystów , aby  szli ostrożnie i uważali na głazy.' 
k tó rę  strącone1 [w! doi, mogą z łatwością spic- 
tModować katastrofę. Przyrzeczone mu uwagę, 
•ale1 zaledwie towarzystwo ojwb znalazło' się o 
p iętro  .wyżej, zerw ały się i potoczyły wi dół 
trz y  (wielkie g łazy . Jeden z nich tra fił ar. Szy
m ańskiego lwi .głowę, drugi *wI ram ię, a trzeci 
oorkę je g o  [w! skroń.

M łoda dżiefwfczynŁ .padła na ziemię ibez przy 
tomności. T m yści.y  którzy ich wfypirzedzili, nie 
słuszeli wołania o po,mo!C„ albowiem właśnie, 
zaintonowali na szczylcie piosenkę. Przewodnik 
Sztrom pf udzielił okaleczonym pierw szej po- 
moiCjy, poandażofwlał on niebezpieczną r.anę p. 
Szym ańskiej i pirzy pomoldy turystójw!, którzy  
ju ż  poKvtócili, sprowadził ją  na bezpieczne m iej1-

sce. Towhrzystwo oWlo, nie tr j jhzcząc się potem 
[wfcale o dwoje okaleczonych z pietyOdu ich nieo
strożności, poszło dalej, zamiast pę spieszyć z 
pomocą. P;rzelwi‘odnik sprowadził' drużynę .ra- 
PUnkojwją z Kazm arku, k tó ra  (ciężko panną p. 

j Szymańską, prz etranspoytoj wjano do szpitala Jeaz- 
’ m arskiego, i

O negda. |w|yicie,czka wyćhowlankóuj szkoły 
przelmysłowie j z Komorna o m ałą  ico nie skoń- 

j [Czyła się tragicznie. Towarzystwo w! powrotnej 
; d|rodze ze  sz|clzytu spostrzegło nagle, że bra- 
j k u je  im jed n e j tpjwjarzyszki. Przeszukano pałą 
okolicę, |w[ któpej zapanowjała prawdziwie .mro
źna tćimpie^atUpa i p|rajw6e, że ju ż  utracono na
d zie ję  odszukania turystki, gd'y (wreszcie na 
szczęście posłyszano 'rozpaczliwy, wbłanie p po- 
rnoc. Ekspedycja |ratunko(w(a pospieszyła w1 kie- 
runku, z k tóreg o  dochodził głos i znalazła 
m łodą dż-e|w|ozynę, zziębniętą do kości. Gdyby 
pomoc spóźniła się k ilka godzin, to  niezaw o
dnie tu ry stk a  — poniosłaby śm ierć \vśkutek 
zmarznięcia.' fj| ' ’

Katastrofy samochodowe.
Z  O tw ocka do W arszaw y je c h a ł onegdaj 

Popołudniu samochód z 4-m a pasażeram i. W  
ctrodzr napotkano przeszkodę. AUt.o' gw ałtow 
nie zaharno-|vv(ane ppzeWIróoiło się, do góp;y kołam i 
prz; k r jW a ją c  jadących. Sk utki katastrofy były 
straszne

Adw|. ja k ó b  Natanson i szofeir Franciszek 
iW ojer, ciężko poranieimi, zostali przelwrezienj 
tło  szpitala i jw| parę godzin zmarli. Inż Rubin
stein, Leon Kozłowski i panna Gwinówha. zo
stali iciężko ranni.

W  Krakojwle zd arzyr się róóum leż w y p a d e k  
samopnodojwEy.

O to  onegdaj jw| .godzinajch przedpoiudnic- 
jwiych na żbtegU ulic S trze leck ie j i  Lubicz na
jech a ło  auto osob'iwe na przechodzącego z 
lwia drem wody dorożkarza Gabirjela Ł atk ę , — 
k tory [wlskuteki gwałtownego Uderzenia doznał 
(wstrząsu (mózgu1 i innych poważniejszych o- 
blrażeń [wjeWnętrznych.

Łatkę przefwiieziono do szpitala św. Ł aza
rza, gdzie: niedługo potem zm arł.

liunt więźniów w Łucku.
Ł U C K - 12 8. W  d n iu  W cz o ra jsz y m , o god'z, 

6 -ęj p o p o ł., fwlybiUohł b u n t 'w ięźniow i w, +u te j-  
uzycb a re s z ta ch .

 ̂ Zbuntowało się ogółem  150 więźniów1, z 
k tórych  część rzuciła się do d|riwii, p ró bu jąc 
j e  j\vfyłam ać.

Stjraż1 jwłęziehna stawiła opur, zab ija jąc  jie- 
dhetglo z [wichrzycieli. *

P o kilkunastu minutach bunt opanowano.
PrzewódZjCÓu bum u zakuto wj kajdany.

Z a m o rd o w a n ie  profesora uniwersytetu.
W  sprawie senzacyjnego mor-WROCŁAW. 12,

doi lanego na profesorze uniwersytetu wrocłaW- 
j,.,1 k o sen ie (bracie byłego ministra spraw za-
Jpanieznych o ezetm wczoraj donosiliśmy — pisma 
nonoszą następujące1 szxze'góły:

Zmarłego znaleziono W' łóżku w pozycji napoi 
podniesionej, z jedną nogą zwieszającą się z ióżka.

11 a , u§ ° a zila w kąt ust ii utkwiła w mózgu. Broni
n*<i zna'e^iono. Natomiast na I. piętrze

- a eziono młot, którym zabjity został subiokalor, szewc 
O koio jeg„ ostl.za - ■

8POV.UA SIĘ  DŁUGI W ŁO S K O BIEC O

, i Gospodyni zabitego, 54-leinia Nctmtann, została — 
^dawaiiiśmy _  aresztowano ponieważ je j ze- 

. - wydały się mało prawdonndohne.

Na telegraficzne polecenie poilcji wrocławskiej, 
wezwano parę małżeńską, Stanke, znajdującą się w 
Prusach wschodnich, do powrotu do Wrocławia. Pani 
Stanke1 jes^ adoptowaną córką prof. Rosena i ńie- 
ślubnent dzieckiem gospodyni Neumann. Nasuwa się 
podejrzenie, że

OMA W ESPÓ Ł Z SW O JĄ MATKĄ PRZYGOTO
WAŁA ZBRODNIĘ, 

aby posiąść cały spadek po prof. Rosenie. Profesor 
bowiem .na krótki czas przed tragicznymi końcem o- 
świadczył swej adoptowanej córce, że nie może jej 
zapisać całego swego majątku, gdyż Jmisi w testa
mencie uwzględnić także swą krewną. To prawdopo
dobnie wywołało chęć zamordowania go i zawładnię
cia całym spadkiem.

Innym razem , gd y jed en  z przemęczonycn 
24-ro godzinną pracą kredoWacz zachorował, 
p. Buriak pole-cri! pozostałym diwiom pracow ać 
po 24 godzin. Spotkalwlszy się z protestem  z 
ich strony, dał im odpowiedź, 'że „dobre czasy 
się skouczyły i tdk, ja k  każe, musi b y ć "  — 
W  tym  (Wypadku pozwolimy sobie zapytać się 
p. Buriaka, ja k  on Iwlobeć teg o  resp ektu je  roz
porządzenie sjwiej przełożonej w ładzy I jak  on 
Wjykonuje ustawę w yszłą Dz. U. M . K. Nr. ,7, 
oraz dodatkofwle przypomnienie L. I 6573 2 25* 
norm ujące czas pracy z zabronieniem iwiykony- 
[w^nia 2-r,o godzinnej s łu ż b y ?  4

C zy imyśli, że k o le jarze klasoWu zorgani- 
zofwlan1' nie b ę a ą  w  stanie dać jem u do zrozu
mienia , że ustafwjy należy szanować ?

Pan ten (w| arogancji i szorstkiem obcho
dzeniu się z pracofwinkami niezawodnie osią
gn ąłby  irelcord. B y ł Wypadek, że na starego 
praęojwnika S. za to. iż nie chciał udzielić ro- 
biotnika do nieporuczonej mu pracy, krzykn ął 
|w|obeic ludzl: ,,m ilcz eć '''

Nie m am y nic [przecijuj sprężystości, ale uńa 
p ie jc ie ż  między spokojnymi praaojwlnikami je s t  
całkiem  żbyteczną.

W Końcu parę słów! nadmienić należy o 
tego;roicznem kwalifikowaniu personelu1 s ta cy j
nego fwf Stanisławowie-

O tóż, ja k  nam się [wydaje, pirzy komisji 
kw alifikacyjnej ,ma też  w a ż n y  głos i naczel
nik urzędu ruchu, o ile chodzi o je g o  picfdSv[ł3- 
dnych ludz4

Nie [wiemy jed nak, co przy te j komisji robił 
insp. Buiriak, k tóreg o  głos musiał dużo zafwla- 
życ. bo klwfalifikaicja tegoroczna w yw błała nie- 
'bylwlałą burzę m ięuzy +ut. pracownikami

M ia n u jc ie : piracowhucy, m a jący  przedtem  
ja k  najlepsze kjw|alifikaicje — nlajsitmienniejsi w 
IwIykonyWaniu Swych czynności, ludzie trzeźw i 
i zdolnij otrzym ali obelcnie, aż dostateczny. :wty- 
nik ogólny. ,a nieżasługująicy, nafwiet na t!aki 
otrzym ali |,,dob!ry“ ... ‘ 1

Dla przykładu (wiar to nadmienić, że zdane 
indylwiduum z pod znaku P Z K ., baran pro- 
iwladzony na sznurku ósem kowym , M,ad’e j, pp- 
blicznie [wlypoliczkowany w1 kuchni personalnej 
za p ijack ie  butdys (ujalający się niejednokrotnie 
pod łajwiami i row'aich o trzy m ał: dobirą kw'a- 
lif ik a c ję !

Sprajwfę tę podaj ćm y p. dyrektorow i M o- 
rycoiw|i do wiadomości, alblctwięm 'wyraziwszy 
nieufność p. prezesotwi W iktorow i \v liście <- 
tjwląrtym jem u je j.  oddać nie możemy. P ra 
gniem y, aby M inisterstwu K oleji ..działalność 
p. Bulriaka z b ad a ło  i źałat(wlło.

N adszedł już czas, co złe , (wyplenić ł
Pracow nicy.

Naczelnik stacji Stanisławów insp. Buriak w roli dyktatora.

Awantury w p ariantEnciB  nlemlBchlm
B ER L IN . U . 8. W  parlamencie przyszło wczoraj 

znowu do scen skandalicznych. Za awanturnicze za
chowanie się i obelgi, rzucone na wiceprezydenta 
Graefa, poseł komunistyczny Schulz został wykluczo
ny z posiedzenia, a skoro wzbraniał się opuścić salę, 

j policja kryminalna wyprowadziła go przemocą. Po- 
| słowie komunistyczni wszczęli wielką awanturę, wo- 
i hec czego posiedzenie przerwano.

Tegoroczne zbiory vt Polsce.
WARSZAWA. 12. 8. Według obliczeń Gt. Urzędu 

Statystycznego tegoroczne zbiory w Polsce dadzą w 
przybliżeniu 14 ntiijonów kwintali pszenicy, 61 milio
nów żyta. 14 mltjonów jęczmienia, 309 ntiijonów owsa. 
Nieco słabiej wjpadnie zbiór ziemniaków.

. . r Stanisław ów , w' sieinpniu.
Juz [w poprzednich ąrtykułach umieszcza 

nyoh na famach „Dziennika Luddwfeno" za- 
ajio(miliśmy iczytdnikóiw: z a n a r Ę W  ]aki^ 0 

posiadają prącdwhicy kolejow i M -utzedżin ,rTv- 
ćhu [wi Stanisławow ie, w p. Buirijaku.

Złośliwość teigo pana i nieposzanUwanie u- 
dalw (państwUiwyioh, iplrąktykolwland1 pod 1 je g o  

skrzydłam i Iprzeichoćtzą (wlszelkile granico. ’
nik w  3 n 9 7i  zS'łos',ł sif- j'ako 'chory Tracoiwl- 
, ‘y  . , °  złozeniiu należnej kWloty, otrzy-
do Rartę» lpi0|rady lek arsk ie j, ud[aje się co
n isu  P  RU n a^ a S el/ ;m ^ S k a n i a  n.s niej. pod1- 

P  B u ria k  zfWyiczajrty lu jfcęu m czyna, s ła ł

się jw[ólw[ozas natchnionym lekarzem  i powie
dział : „Pan je ś te ś  zdrowi chorym nić potrzeba 
się zgłaszać, idź ipąn do praęy, z|a to dam panu1 
za jak iś idzas ulrloip.

G d y znólw] iplćwhelmu piraicownikowt L. — 
zm arł birat, a ten chcąc zająć się obrzędem  
ipioglrzeibloiwlyim, zażądał Urlopu, odpowiedział m u  
p., Buiriak: pan ićhce się zapićp 'urlopu1 nie daję.

PelwineimU zaś praaoWnikowS K. na dniu 2 7 
ząchoiro[wtała obłożnie żlefna po przebyłym  po
rodzie. Prosi [w|ięic| o kilkudniowy mlrlcp w')rpo- 
czynko'wiy, zwłaszcza, żć  Iwlcale z niego nie 
kolrzystal i otrzym uje znolwIU odplcWiedź: że 
Urlopu nielma.

E s sportu.
W ĘGRY — LW Ó W  5 : 0  na korzyść Lwowa. 

Obszerniejsze sprawozdanie podamy w następnym 
numerze.

L . K. S. „EKRAN " -  R. K. S. W  sobotę, 'dniu. 
15. sierpnia 1925, o godz. 1.30 popoł. odbędzie się 
matcli footlialowy między L . K. S. „Ekran“ — 
R. K. S. na boisku1 40 p. p. PohuIaiiKa.

E  cuchu robotniczego.
X BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE ROBOTNICY BU:

DO W LANI 1 O m ijajcie Stryj (budowę koszar kolejo
wych) z Dowodu strejku aż do odwołania.
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E r h s  ra id u  lo tn ik ó w .
Prasa .rozpisała się s z e ro k o  o trjum falnym I jedynie samolot ptw fadzony przez je n e ra ła  Za

łoicie p o lsk ie j e sk a d ry  sam olotów ; ponad' k r a 
ja m i  Europy. Tym ;ezasem  „Myśl n ie p o d le g ła "  
p rzy n o si n a s tę p u ją c e  in fo r m a c je  o ty m  słalwj- 
n y m  lo c ie

Prasę (wprowadzono w bLtąd, ta  zaś z kol ej i 
fałszyjwjie inform uje’ społeczeństwo. D alecy je 
steśm y jod Ichęci umniejszania rzetelne j zasługi 
imajo!rów|, (kapitanów i poruczników. Zachwy
ca * nas dzielnojsq i !b)r£r|w'ura kapitana Szczeków- 
skieg'o„ k tóry  uległszy Wypadkowi w Udine, 
przeleciał za jed n )rm zamachem 1.600 kilom etr, 
i stanął1 u1 m ety  jednocześnie z całą wyprawą. 
Leicz 'piodobnemi zwycięstwami m ogło się p o 
szczycić lotnict|wlo ju ż  przeid jedenastu laty.

Niedawno, równie trudndgo przelotu1 dokić- 
n a ł pilot rylwlyny „AeroIIoydu". W  .rajdzie w o j- 
skofwjylm stokroć wiażhiejszą rolę odgryw a stro
na jmilitarna. A pod tym, fwżględeim raid zawiódł 
pokładane1 .nadzieje i [co g o rze j, zademonstrfc- 
]v\Tjał cudzoziemcom, najboleśniejsze usterki or
ganizacyjne1 polskiej obrony pow ietrznej.

Polwołujelmy się na fakty , o któryiCh 
Wprawdzie nie wspoimina polska a je n c ja  te le 
graficzna, lecz znanie prasie zagranicznej, a 
przeto nie m ające  nic Iwjspólnego z t zw. „ta
jem nicą |wiojśkową".

W ięc .przedelwfszystkiem wlbjrew inform a
cjom  prasy, (warszawskiej, podczas przelotu' es
kad ry  .uległo, fujlypadkom, aż pięć aparatów'. Na j 
usprawiedliwienie uczestników wypraWly zazna
czyć należy, 'żS d|wfa samoloty ipoł'amał osfcint- 
śiCie1 je n e ra ł 'W łodzim ierz Ostoja- Zagórski, 
zdaniem „KUrjelra .warszawskicgof£ „najmłod
szy diojśiw|iadiczenieim, najsta|rsży ir.angą i n a jbo
gatszy fwf brawturę ipilot fflols*ki“ .

Stało, się to fw[ czasie1 podróży do H iszpanji
Z uepsze urzędo|wiy|dh Wieimy o ważnym e- 

tapie iraidu1 ty lko tyle, że do M adrytu przybył

g ó rsk ieg o ". Reszta eskadry z powiodła niekorzy
stnych w arunków  atm osferycznych została za
trzym ana W' Biarritz. W  rzejczyWistości było 
jed nak nie.co inaczej, je n e ra ł Z agórski przy
leciał istotnie do Cuatro Ventos pŁJd' M adrytem , 
ale na aeroplanie hiszpańskim, jak o  zw yczaj
ny. pasażer. W zniósłszy się bowlelm dnia 11, 
lippa z lotniska rw. Biarritz, celem  sforsowania 
Pirenejów f „najm łodszy doświadczeniem''’ ko- 
imeńdant .eskadry musiał w k ró tce  zaw rócić i 
ppzy lądolwjaniu rozbija pierwszego Bregueta. 
N azajutrz p ró bu je  szczęścia na splatacie pio- 
rujcznikai Babińskiego i... znoi w fu rozbija sam o
lot p’rzy 1 ąddwlaniu pod Burglos W' Hiszpanji. ’ 2  
Trzejęiej aiwfairji nie mógił już dokonać, p o n ie-! 
jwjaż w M adrycie czekał1 k ró l Alfons XIII. z
audjeńcją, Zaoipiekojwlali sie nim tedy Hiszpanie. ! cow-Ei ^ w kolej"!;

de,go pojedynczego prawa, jak  pragmatyki służbo
wej, ustawy emeryt, dla dziennie płatnych, ustawy'
0 zabezpieczeniu od nieszczęśliwych wypadków
1 innych, o które prac, K lejow i już oa kilku lat 
walczą bezustannie.

W  trakcie swego przemówienia krytykował 
mówca ostro taktykę administracji, ■.*. ykaznjaa w jak  
ohydny sposób dopuszczają się oy_ru.arze kniejowi 
rabunku tak na Skarbie ja k i  na proc. kolejowych. 
Obrona przed tym jest w tworzeniu siinycn szere
gów- organizacji klasowej, jaką  jest Z Z K ., która 
jedynie broni praw kolejarskich.

W  końcu referent odczytuje rezolucję nastę
pującej treści: \

Kolejarze wszelkich kategorji, zgromadzeni na 
publicznym Wiecu dnia 8 sierpnia,

a) z całą siłą popierają wszystkie wystąpienia 
Z. K . na terenie Rządu i Sejmu i wszystkie 

j przez W. W . Z . Z . K .  wysunięte postulaty w spra
wie poprawy bytu i uregulowania stesunku pra-

D;rogę pofwjrotną doi P,a.u, ddbył automobilem, j 
stam tąd do Lyonu- aa  ipłatofwlct: Potez kapitanią ] 
W  oj ci echojwCkiego, ctonąd w międzyczasie, spec 
w'adzono z Paryża „zapasowego'* Bregu eta ped 
sterem  kapitana S/wfątejckiegto..

Słofwlem w. wiadomości ja k o b y  jen era ł Z a
górski pyzybył do- Madlrytu o [wiłasny.ch siłach 
je s t  (wlięccj usłużnej, reklamy', aniżeli prawdy. 
B 'agą je s t  nadto rozpńsz.czana niefwladomo w 
jakim  ecln Iwjeirsja, że eskadra nie poniosła za

b) wnoszą energiczny protest przeciw taktyce 
((Rządu i Min. Kol., które z załatwieniem najbar

dziej piekących postulatów* kolejarzy i najkoniecz
niejszych w kolejnictwie reform zwleką rozmyślnie* 
w nieskończoność, przez co stosunki w klejuictwie 
pogarszają się z dnia na dzień;

c) przestrzgają, że o ileby stan obecny zamie
szania i besprawia miał przeciągnąć się dłużej f

(doprowadzić on może do żywiołowego w*ybuchu
-n , , , , . n KT. ,, , . ,. , rozgoryczenia mas kolejarskich, za którego skutki

nego uszfcziepbkfii 1 s^kod. Nmsjety,^am,^gdzh  ̂ca â odpowiedzialność spadnie na tych, co upra
na {Czele lotnictjwfa stoi „najm łodszy doświadcz- 
nieim", ichociaż ,,najstarszy ran g ą '; fachowiec. 
s^ k o d E by ć muszą, — nietylko m aterjalne, leco 
i imo;ralne.. „Nie(w|o!a hiszpańska" jen e ra ła  Za
górskiego, haijniepotrzeblniej uświadomiła Eu‘- 
ropę, ż;ei u nas przyi obsadzaniu1 odpoiwjedzial- 
ny.-oh stanowisk w1 arm ji, g łów ną .roię odgrywa 
■draifgla!" i 'pisoblista „bralwhra", zaś doświadcze
nie schodzi na szary, koniec.

Szykany matadora prowincjonalnego,
piętnuje n ad u życiaW iec  rob otn iczy  w R aw ie  R uskiej. — T ow . poseł Ilan sn er

kom isarza rządow ego.
1 Po zagajeniu udzielił przewodniczący głosu 
tow. posłowi Hausnerowi.

Tow. poseł Hausner zaznaczył na wstępie, że 
w wielu miastach i miasteczkach województw

Rawa Ruska, 10 sierpnia.
Dnia 9 sierpnia miał się odbyć wiec robotni

czy w sprawie wyborów do Kasy Chorych. Na ten 
cel wynajęto salę w nowowybudow*anym domo 
„Ochronki dla dzieci żydowskich".

Na dwie godziny przed mającym się odbyć 
wiecem otrzymuje Zarząd ochronki zakaz odbycia 
wiecu w tej sali, podając jako powód, że dom ten 
nie jest jeszcze kolaudowanym.

Zapomniał jednak o tern p. geometra Choło
niewski, że w tym niekolaudowanym domu odby
wały się już zabawy i przedstawienia teatralne.

I  napewno robotnicze zebranie nie byłoby się 
odbyto, gdyby nie przyjazd posła robotniczego, tow. 
Hausnera, który zgłosił w Starostwie, że odbędzie 
się wiec poselski. Przed wiecem poseł Hansner 
udał się do kancelarji p. komisarza rządowego i za
pytał go, na jakiej podstawie zabrónił udzielenia 
sali. W  odpowiedzi otrzymał: „ Ja  robotników nie 
mogę popierać, ponieważ oni łączą się z żydow
skimi robotnikami14.

„Logiczną" tę odpowiedź p. komisarza uzu
pełniamy uwagą, że na liście, jaką skonstruował 
p. Chołoniewski widnieje ośm nazwisk żydowskich 
obszarników i kapitalistów.

Na pożegnanie z p. Chołoniewskim, dodał po
seł Hausner, że wiec odbędzie się w wynajętej już 
sali, co też się stało.

O godz. 2 '30 rozpoczął się poselski wiec przy 
zapełnionej sali.

Przewodniczącym wyb-ano tow. Franciszka 
Sebustera, sekretarzem tow. Brein(llera.

wschodnich miał możność osobiście przekonać się 
o nadużyciach i bezprawiu, ale —  zdaje mu się —  
że Rawa Ruska pod tym względem wyprzedziła 
inne.

Dziwić się tylko należy, że odpowiedzialność 
za te nadnżycia ponosi rządowy geometra — a więc 
państwowy urzędnik — i że dzieją się one pod 
bokiem władzy administracjauej, która ich nie chce 
widzieć *  ̂ ’

Następnie poseł Hansner wykazywał różnicę 
w ustawie o „Kasach Chorych" za czasów zabor
czych a ustawą obecną, która jest dobrodziejstwem 
dla- lnda pracującego i podniósł, że Kasą Chorych 
mają rządzić ubezpieczeni a nikt inny.

W  dalszym ciągu mowy podał zarys polityki 
ogóinopaństwowej ze szezegółnem uwzględnieniem 
położenia klasy pracującej, oraz wykazał, że bieda, 
jaka trawi lud pracujący, nie wypływa z jednego 
źródła, lecz przyczyny tego zła są różne. Wkońcu 
zaapelował do obecnych, aby zrozumieli, na kogo 
w przyszłości mają oddać swe głosy.

Po skończonem półteragodzinnem przemówie
niu tow. posła Hausnera udzielił głosu przewodni
czący tow. Kusznirowi ze Lwowa.

Mówca w krótkich a jędrnych słowach przed 
stawił jorzyści, jakie klasa pracująca odnosi, łącząc 
się w Związki zawodowe.

Wiec zakończono odśpiemaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

wiają wobec pracowników politykę ustawicznego 
drażnienia i prowokacji;

d) stwierdzają, że niemałej części winy za Si,an 
obecny szukać należy w fakcie, że pracownicy ko
lejowi, miast skupić się pod sztandarami jeduego 
Związku, dzielą się na różne grupki odrębne, sku-* 
tkiem czego sita ich zarówno w obronie praw na
bytych, jak  i w walce o prawa nowe, znacznemu 
ulega osłabieniu. W iec potępia ja k  najostrzęj wi
chrzenia związków żółtych i apeluje do ogółu ko
lejarzy, by —  wobec walk, akie nas czekają — 
czemprędzej pod sztandarami klasowego Związku 
Z, Z. K . się skupiali;

e) Wydziałowi W . Z. Z. K ., równie ja k  i klu
bowi P . P . S., jedynemu w Sejmie obrońcy warstw' 
pracujących, wyraża W iec swe uznanie i zaufanie,

- Rezulucję powyższą przyjęto jednomyślnie.
Po szeregu interpelacji ze strony zgromadzo

nych, na które odpowiadał tow. Kaczanowski, da
ją c  w końcu ostatniemu interpelantowi, skompro
mitowanemu zupełnie wobec zgromadzonych swoją 
interpelacją, p. Burdzie, jednemu z założycieli związ
ku konduktorów chrześcijańskich, ciętą odprawę,—- 
W iec został rozwiązany przez przewodniczącego,- 
przy odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru".

___________aa— jj^gjgg^Mjjg g g ___________

Kalijaru sfanisławawsc; w obronie swych praw.
Stanisławów, 11 sierpnia.

W  sobotę d. 8 sierpnia odbył się ogólny W iec 
kolejarzy, zwołany przez. Zarząd K oła miejsco
wego Z Z K .

W iec zagaił prezes miejscowego K oła Z Z K ., 
kol. Ochman J . ,  do prezydjum wybrano kol. Och
mana J . ,  jako przew., sekretarzował kol. Uchman

St. Z kolei przewodniczący odczytał następujący 
porządek dzienny: 1. Praca pracowników kolej, 
a Rząd; 2 . Obecne położenie kolejarzy wobec 
wzrastającej drożyzny; 3 . Wnioski. Następnie do 
dwóch punktów zabrał głos redaktor Kolej. Zwią
zkowca, tow. Kaczanowski.

Referent szczegółowo nakreślił znaczenie każ*

Juiteratura, nauka, sztums.
REPERTU A R TEA TRU  W IELK IEG O  W E L W O W IE :

Gościnne występ artysty scen warszawskich p, 
Kazimierza JU N O SZY-STĘPO W SK IEG O .

Czwartek o  godz 7.30 wiccz. ,,Osma żona Sino
brodego". komedja w 4 aktach Alfreda Savoir'a.

Piątek o godz. 7.30 wlecz. „Uwodziciel" kont- 
romant. w 3 akt. Fredc- i Fanny Hatten {.premiera.

Sobota, o godz. 7.30 wieez. ,,Damy i Huzary", 
(Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 5-letniej rocz
nicy „Cudu nad W isłą").

Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Uwodziciel" kom. 
romantyczna w 3 aktach Freda i Fanny Hatten.

Poniedziałek o g. 7.30 wjecz. „Uwodziciel" kom. 
romantyczna w 3 aktacn Freda i Fanny Hatten.

TEA TR  W IE L K I wystawia dziś po raz os(atni 
komedję Savoir‘a „Osma żona Sinobrodego".

Ju tro  ukaże się prem iera doskonałej komedji 
„Uwodziciel" (The great lover) z  naszym gościem W 
popisowej roli wielkiego barytona, W ło c h a .  W ko
medji tej bierze udział bardzo liczny zesipół naszych 
teatrów, pod kierunkiem reżyserskim p. Rasioskiego.

UROCZYSTE PRZED STA W IEN IE KU UCZCZE
NIU ROCZNICY „CUDU NAD W ISŁ Ą ", odbędzie się 
w sobotę, na klórem zostanie odegrana pełna hum oru 
komedja Al. hr, Fredry „Damy i -Huzary". Przedsta
wienie to odbędzie się staraniem teatru1 'i przedstawi
cieli wojskowości. Sprzedaż biletów rozpoczęła się w 
dniu! Wczorajszym w Komendzie Miasta (Referat O - 
światowy).



Kr. 184 „D ZIEN N IK  L U D O W / “ 7

Orzeczenie Komisji rozjemczej w sprawie rolnej.
Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza vr sprawie 

płac robotników rolnych wydała nańeszc e w dniu 
7 b. ni. swe orzeczeń e. Nim g'ę je .irak  nad nic-m 
zastanowimy, przyjrzyjmy się w ja-.ien ona v arun- 
kacb została powołana i pracowała.

K TzywdzĄce robotników rolnjeh orzeczenie 
pierwszej Nadz. Kom. Ryz. z dnia 21 marca b. r. 
Wywołało, j r  wiadomo, na terenie kilka woje 
Wództw b. Kongresówki i b. zaboru pruskiego strajk 
rolny ogłoszony 20. marca b. r. Strajk  ten przer
wany w końcu kwietnia, miał być powtórnie pro
klamowany przed żniwami.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Roi. nie chcąc 
narażać kraj_ na groźne wstrząśnienia, zwrócił się 
w dniu 14  lipca br. do Min. Pracy i Opieki Społ. 
2 propozycją zwołania nowej Nadz. Kom. Rozjem.

W  dniu 15 lipca br. pismem Minister. Pracy 
(1. 645— P- G I) został wyżej wymieniony związek 
powiadomiony) żc Min. zwoła Nadz. Kom. Rozj.

Komisja ta rozpoczęła swe prace w dniu 25. 
lipca br. i w skład je j wchodzili: z Mm. Pracy 
i Op- Społ- p. J .  Gnoiński, jako przewodniczący, 
z Mioist. Roln. D. P . p jć. Ubysz (obszarnik) 
i z Min. Sprawiedliwości p. B . Zembrzuski (obszar.)

Reprezentanci organizacji robotu. rolnych (ze 
Zw. Zawód. tow. tow. Kwapiński, Baranowski i No
wicki, ze Zjedn. Polskiego pp. Malinowski i K ru
pka) byli dopuszczeni jako doradcy-rzeczoznawcy.

Obszarnicy swych przedstawicieli nie przysłali; 
jest to dowód jak  starają się o porozumienie 
ze swymi pracow nikami.

! Skład Komisji (na trzech c louków —  dwóch 
obszarników) budził poważne cbawy co do bez- 
stronnoś -i ich uchwał.

T a k  się też sta ł i !
Komisja uchwaliła następujące dodatki:
a) robot, sezonowi zależnie od kategorji do

stali podwyżkę o 15 zł, 25 zł i 35 z ł;
b) chałupnicy w b. zaborze pruskim — 40 zł;
c) robotnicy dniówkowi, zależnie od kategorji 

10, 15. 20, 25 i 35 zł.
d) Ordynarjuszoin uzależniono pensje od ceny 

żyta, nie mniej jednak jak 25 zł centnar, co jest 
bardzo krzywdzącem. gdyż w razie iepszych uro 
dzajów, zwiększa się praca, a zmniejsza płaca (zbo
że tanieje). Wydatki jednak nie ulegają zmianie 
(odzież, bielizna itp.).

Towarzysze nasi żądali całkowitęgo uniezależ
nienia płacy od ceo żyta, a określenia je j w zło
tych (od 128— 140).

Widzimy więc, że orzeczenie Komisji Rozjem. 
jest jedynie półśrodkiem, który Rząd niestety sto
suje zawsze, gdy chodzi o uwzględnienie słusznych 
interesów pracowników fizycznych czy umysłowych.

Orzeczenie to jest plastrem na ropiące rany 
stosunków rolnych, u nie jak  tego się spodziewać 
należało, radykalnem i ostatecznem wyleczeniem 
tych stosunków i ostateczną ich noprawą, a pozo- 

\ stawia po sobie jedynie rozżalenie robotników.
I P-ski.

sportowych, mogący pomieścić 150.000 widzów. 
Wystawa w Fitadelfji ma dać wszechświatowy, 
niebywały dotychczas przegląd wszystkiego, czego 
St. Zjednoczone i inne narody świata dokonały na 
polu sztuki i umiejętności, handlu, przemysłu, lot 
nictwa i t d. Rząd amerykański liczy na frek
wencję 50 m ij. widzów.

' Generalny komisarz wystawy, kapiian Backer 
zakłada swą kwaterę w Paryżu, skąd będą roze* 
słane zaproszenia do wszystkich rządów europej
skiego kontynentu.

— ::s:—

Kto noże być oficerem rezerwy?
Na ppdstajwSe rozporządzenia wykonaw-cze- 

jgo iminisfra 9p>rajwj ‘wtojśkowfyjth (Dz. R. Np, 
2325 jpoz. 241 do rozpoirządżeiuia Prezydenta 
'Rzeczypospolitej (vv| sprawie ustalenia warun- 
kójwl (mianowania ipod'p©(niiqznikiefn) mogą nibie-- 
gać się o uzyskanie stopnia podporucznika re- 
zesrlwly- ci, k tó rz y  obecnie w W ojsku nie s łu ż ą : 
•a: i posiadają ęeńzus naukoWy conajm niej w 
zakresie ukończonych 6 klas szkoły średniej. 
lub1 .rdinęnorzędnej,

2. U kończyli z (w[yńikieim pom yślnym , je d n ą  
z e  s z k ó ł ,  W zględ n ie  je d e n  z  o f ice rsk ich  k u r -  
sólwl d cszk o len ia  'w W o jsk u  p o lsk iem , W b 1. f o r 
m a c ja ch  ‘po lsk ich , l ub' a r m ia c h  zab o .rczy th . a lb o  
zg ło s ili się p rzed  dniem  r a ty f ik a c ji  p rz e z  s e jm  
t r a k t a tu  ry s k ie g o  ochotniczo dfcł W . P ., w  c z a 
s ie  s łu ż b y  jw fW , P . p rzeb y li p o n a jm n ie j 6  ty g o 
dni ,na firodcSei i p o s ia d a ją  pirzygdtoiwfanie w ie j- 
skow ie, ja k ie  okreiśli m in ister  spfraw1 w o js k o 
wych.  . . .

3 . p o sia d a ją  'kjwjalifikaiu_je m o raln e1 b :e'z z a - 
'z u tu, o r a z  ta k ie  kjw ialifikaicje s łu ż b b w e , z cza-

su tch służby1 j^j .'wojsku1. Ponadto o stcpień po- 
rucznik a rezcinwP m ogą Ublieg.ać się ci, k tó - 

/formalnie icenzusu' niaukofwle l̂o (6. klas szko-, 
l  + J^^dniej lub1 ,ró|vwnio|rzęd'nej nic posiadają) a 
którzy jed n ak  ukończyli z  Wynikiem pomyśi- 

ym jedną ze szkół, 'v giędnie jeden z oficer
skich kursójw dośzkolenia W  W .' p „  w r  fo r.  
m a:.iach polskich lub arm.( ach zaborczych

Podania imają być składane (Wzg’1. przesy- 
tape ipoicztą) (w| tych P- K - bl.,/w których  ewi-' 
Wnicji kandyfd-at "diany pozostaje. Podiania m a- 
J4 zajw'ielrać własno,ręcznie napisany życioin s ze 

ególne.m (uwzględnieniem przebiegu służby  
j^ -jskoW ej, a w szczególności c!za;s trWanfa i kła, 

bc^Phczęcia s!iiżby'. form ację, Kr1 któiriej -pe

tem pełnił służbę, ostatni posiadany stopień, 
funkcje spełniane, kam panje i bitWIy1 przeby
te1 Irany) i lodznaiczeinia, oraz nazfwSsko oficera) 
ostatniego, ifezpośirednicgio przełażonego.

P o n a d to  do ipiodlar (winne b y ć  d lo łączone na
s tę p u ją c e  d o k u m e n ty , W zg. u w ierzy te ln io n e  od
pis}7 t y c h ż e :

1. DoWód posiadania icenzusu naukowego w 
z a k re s ie  ico n a jm n ie j 6  k la s  s z k o ły  ś r e d n ie j,  lub  
ró W in o rzęd n e j. *

2. ,.X;<\vi)d u k o ń czen ia  z ipomyiślnyim wyni-, 
k ie m  je d n e j  ze s z k ó ł  o f ic e rs k ic h  Wizgi. je d n e 
g o  z o fice rsk ich  kursóky d ośzkolen ia  W . P . b  
fo rm a c ja c h  p o lsk ich , lu b  a r m ja c h  zab o ,rczy ch j 
a lb o  doWiód u d z ia łu  w- s to w arzy szen iach  p rz y 
sposobienia (w jojskow eglfj z a w ie r a ją c e  w y k a z  
s ta n u  .s łu ż b y  W) typjhze i c p in ję .

3. Poświadczenie władz piaństwoWwch lub 
samofządolwylCh (miejsca zamieszkania, że Kan
dydat nie b y ł karany sądoj\v[nie, lub policyjnie, 
|wj wypadku zaś przęciwnym- — określa jące1 
ptrzyiczynfę i f|’[y,miar k a ry  ,

4 . ZdtwiiRciiCzenie je d n e g o  o fice ra  zaw o d o - 
Wfego o n ie n a g a n n e m  zachow aniu  się k a n d y d a 
ta! od chw ili w y stąp ie n ia  z w o js k a .

K an d y d aci nie p o s ia d a ją c y  ce n z u su  n a u k o - 
iwleg-o. a  k tó r z y  je d n a k  są u p ra w n ie n i —  na 
podstaw fie u k o ń cz e n ia  je d n e j ze  s z k ó ł ,  w z g lę 
dnie ed n eg o  z o fice rsk ich  k u rsó w , d o śzk o len ia  
Iw; W . P „  b , fo rm a c ja c h  p o lsk ich  lub a r m ja c h 1 
za!bio|nc}zych do u b iegan ia się o umanolwlanie ich 
kv| wy-jątkioW yjch w y p a d k a ch  p o d p o ru czn ik iem  
reze.gwloW ym, op|róiqz d o k u m e n tó w , w y m ie n io 
nych  b ezp o śred n io  p o w y ż e j, d o łą c z a ją  d c  p o 
dań z a m ia st cen zu su  naukdw jego d an e , s tw ie r 
d z a ją c e  poziom  W y k sz ta łcen ia  og ó ln eg o .

Pensyjki panów mecenasów.
Donoszą z W a rsz a w :
Sądy apelacyjne polskie w najbliższym czasie za j

mą ,sLę skargami kilku instytucji kredytowych na zbyt 
wysokie pensje, jakie poszczególnym adwokatom-ku- 
rątorom wyznaczyły sądy okręgowe \v Łodzi i  we 
Lwowie.

Kurator banku kredytowego we Lwowie zażądał 
lip. honorarjum w wysokości 20.000 zl„ podczas gdy 
cala sifma zwaloryzowanych pożyczek wynosi 800.000 
zl. Daleko większe jeszcze apetyty przejawlil kurator 
Banku1 Hipotecznego we Lwowie, żądając tytułem ho- 
liorarjum 100.000 zł. — płatnych z góry.

W sprawie, łódzkiej chodzi o adwokata Karola 
\1 lęckowskiego, który wprawdzie może skromniej po
czyna sobie od swych kolegów z lwowskiej Izby adwo
kackiej. jednak jako kurator towarzystwa kredytowego 
m. Łodzi pobiera pensję aż czterech wiceministrów I 
cqś jeszcze, bo... -1 tys. złotych miesięcznie!

N A D E S Ł A N E .
(Ea tę rubryko Redakoja ule odpowiada).

ShorzgstajciE z ukazji! Tylko lł dni!
Posezonowa sprzedaż po cenach fabrycznych ! 

Towar pierwszej jakości, urządza: —3
„ C L O T H i N G  H O € J S E “

Lwów, uf. Rutowskisgo 7 (Naprzeciw Katedry). 
MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH

fflssfestówiafowa wystawa w Filattilfji.
_ 2  ramienia rządu Stan. Zjednoczonych bawi 

. ,®fyżu kapitao Asher Carter Backer ?,e specjalną 
zaproszenia wszystkich Indów Europy do 

jeż e n ia  ,wystawy w Filauelfj1, htóra ma się od- 
l l n  iW l^zyszlym roku. W  r. bowiem 1926 uptywa 
Rta . *a:a rocznica proklamowania niepodległości 

.n° w Zjednoczonych w t  Filafelfji, a to najwybit- 
rźau 8 zdarzenie w historji tego kraju pragnie 
któr u*"ńetnió urządzeniem w7ystawy . światowej, 
dotvr.i ł'Q;:!Iiiaranii swymi na przewyższyć wszystkie 

• g^ezasowe.
n Backer udzielił przodstawmielom pra-

j sy wiele ciekawych szczegółów o planowanej wy 
stawie. Otwarta ona zostanie 1 czenwca 1926 r. 
w- Fiiadelji i trwać będzie 6 miesięcy. Na teren 
wybrano olbrzymi park, obejmujący 225 hektarów. 
Park ten, którego urządzenie pochłonęło Iz  miłj. 
dolarów, posiada jeziozo, kanały, kwietne wysepki 
i garaż, mogący pomieścić 60.000 samochodów. 
Wspaniały gościniec, a raczej utica „Brood Street" 
(Szeroka) przeżyua wzdłuż óała terytopjum wysta 
wy tak, że w przeciągu niewielu minut można 
z parku przebyć do środka miasta. Ponadto utwo
rzony będzie plac lotniczy i stadjon dla ćwiczeń

Budowa 10 nowych hamienis —  
w Krnhowie.

Kraków przystępuje do złagodzenia kryzysu mie
szkaniowego przez budowę 10 domów mieszkalnych, 
oraz dwóch baraków dla bezdomnych. Koszty m ają 
być pokryte z kredytów pożyczki szwajcarskiej. Ośm 
doniów 3-piętrowych stanie na Aleji Słowackiego, a  
dalsze d n a  w okolicy Kopca Kośdiuszki. baraki zaś 
staną jia  Grzegórzkach i w Podgórzu — każdy ń ia 
50 rodzin. Budowa domów 'i baraków zostanie pod
jęta wczesną jesienią br. i potrwa do przyszłego roku1 

Jest to, jak widzimy, najpoważniejsza inwesty
cją  budowlana w kraju w bieżącym okresie.

J\£a marginesie.

Czyifiy i fo było meiliwe ?
Jtobotn ik“ z driia 11. bm. pisze:
Gdy zaaresztowano przywódców faszystowskiej or

ganizacji P. P. P„ czytaliśmy wśród nazwisk tych 
przywódców nazwisko księdza Oraczewskiego, które
go nie zdołano zaaresztować, ponieważ uciekł do A- 
meryki.

Niedawno Oraczewski powrócił do kraju i na j
spokojniej w' świileeje wygłasza odczyty.

Obecnie dowjiadujemy się z ..Gazety Warszaw
skiej", że Oraczewski był w Ameryce jako... delegat 
Alin. Wyznań i Oświecenia Publicznego!

Rzecz nie do w iary! Faszysta, poszukiwany przeż 
policję, ucieka do Ameryki... jako delegat ministerjai- 
ny?!

A przy sposobności: co słychać z procesem przy
wódców P. P. P. Śledztwo \qecze się półtora roku1.
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S ló ż n e .

■W Y B Ó R  P Ł C I" . Pod pówtyższym tytu1- 
leim twjyszła w nakładzie Christoiphers.Ó W Lon
dynie1 książka piani E-rskine, żony iposła do P a r
lam entu. W  pirzedmoiwie opisuje autorka po- 
fw|ody, dla których  jeiszcze jako  -uczennica w  
Głeneiwie z a ję ta  się kwOstja w^blcru1 płci dzieci 
przez  rodzicójwl. Głów nym  pow|ode[m je s t  nie- 
splra|w|iedllwioiść, któriej 'była ofiarą, -gdy- rodzi
com j e j Urodziła się córka imiast oczekiw anego 
s}na, Po p[rzestiidjo(wfaniu wszystkiego, iqo; zfcr 
stało  napisane1 jw| te j kWleistji, doszłam do wlni-o- 
sku, że tyłku kobieta zdolna jiest znaleźć roz-i
iwiązan.c  Wyszłam, zaitnąż i jroo ziło  ,mi się
pięciolro dzieći, —' czterech chłbpicóW, i jedna 
dziefwiczyna, tak , jak solbie życzyłam . W  lipeu

1908 r .j idąc za radą pewhego znanego gine
kologa, złożyłam  m ą form ułę u Imegto’ ban
kiera, a od  1909 r. [wiele osób zwlraća się do 
mnie' o poradę. Podziękofwiania i świadectwa 
ot)rzytm-uję z ca łe j kuli ziemskiej-.

POLSCY „BANDYCI" W E FRAN CJI. W  ślad 
za całą prasą francuską dzienniki angielskie nic wy
łączając „Morniug Post‘r, drukują sążniste .opisy m or
derstw i zbrodni -popełnionych jakoby pirzoż bandy
tów Polaków we Francji. Obecnie można powiedzieć 
bez przesady, niema zbrodni we Francji, któraby po
spiesznie nic zo,stała przypisana Polakom. A więc 
Według pism angielskich 60 Polaków bandjdów jest 
obecnie pod kluczem. Stanowili oni jedną znakomicie 
zorganizowaną bandę, -posiadającą wszelkie najnowsze 
środki techniczne i udoskonalenia bandyckie do wy

j konywania swoich niebywałych zbrodni, krajania ludzi 
na drobne kawałki, rozsiewanie ich' -cząstek i atomów 
po całej Francji. Popełnili oni nie mniej pi węcej jak 
1-1 morderstw i 107 napadów bandyckich w prze
ciągu- ostatnich dw'óch lat. W  Paryżu zabili i pokawał
kowali jednego człowieka. W Nancy drugiego. Wszyscy 
ci bandyci według -paryskiego korespondenta „Moroing 
Post" są Polakami, werbującymi się z emigrantów 
robotników rolnych i zostawali pod dowództwem mo- 
jąkiego Urbaniaka, który omyliwszy czujność policji, 
schronił śię do Niemiec, skąd wkrótce zostanie wy
danyr. Cała serja zbrodni jest obecnie w trakcie ba
dania. to też Upjtynie najm niej rok, zanim ta okropna 
banda stanie przed obliczem sprawiedliwości.

Wiadomości wyglądają na trochę przesadzone.
Coprawda „strach ma wielkie oczy"'.

U nieważniam książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Przemyśl, na nazwisko Marcin Zy\ icki. —1

Były operator klinik wiedeńskich, lekarz Szpit. Państw.

Dr. L u d w ik  Schnek
pow rócił i ordynuje w  chorobach uszu, 

nosa, krtani i głosu.
U l .  Krótka 2- (Boczna Gródeckiej). 
Tel. 47-86. (Naprz. kościoła św. Elżbiety). Tei. 47-86.

Sąd Okręgowy j .  Handlowy. Oddział IV .

Stry j, dnia 24 czerwca 1925.

Firm . 137/25.
Spółdz. Nr. 37.

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm spółdzie/cz
Należy wpisać w rejestrze Spółdzielni. 
Siedziba Stowarzyszenia Stryj.
Brzmienie firmy: Spółdzielnia Spożywców, 

Stryjska Piekarnia Robotnicza z ograniczoną od
powiedzialnością.

Zmiana statutu : § 10 statutu.
Wysokość udziału dotąd: 25 zł.
Obecnie: 100 zł.
Data wpisu: 2 lipca 1925. — 1

Zawiadomienie.
Spółdzielnia Pracowników Polskich Ko- 

leji Państwowych w Chodorowie zawiadamia 
swych Członków, że w myśl uchwały W al
nego Zgromadzenia z dma 17 maja 1925 r. 
termin wpłacenia udziałów do 10 zł upływa 
z dniem 1 września 1925 r. Po upływie tego 
terminu, prawo członkowstwa wygasa.

Spółdzielnia Pracowników P. K. P. 
—3 w Chodorowie.

^  J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I

M03E PIERWSZE BOJE
W SPO M N IE N IA  S P IS A N E  W  TW IER D Z Y  

M A G D E B U R SK IE J,
C EN A  6 zt. 60  g i .

poleoa

„ K S I Ę G A R N I A  L U D O W A “
^  LWÓW, UL. SZAJNOCHY Ł. 3. ^

POZIAJ SIEBIE. Nadeślij charakter , 
pisma swój lub zainteresowanej ; 
osoby, zakomunikuj: imię, rok, j 
miesiąc urodzenia. Otrzymasz ■: 
szczególowąanalizęcharakteru, i 
określenie, zalet, wad, zdolności j 
przeznaczenie. Analizę wysy- j 
lam po otrzymaniu 3 złotych. > 
osobiście przyjmuje od 12-7, 
Protokoły, odezwy, podzięko j 
wania najwybitniejszych osób j 
stolicy. — Warszawa, Psycho- ! 
Grafolog, Szyller - Szkolnik, , 
Piękna 25-4. —10 j

OGŁOSZENIE%

W

Powiatowa Kasa Chorych w Dolinie ogłasza pi
semny przetarg ofertowy na budowę lecznicy w Bro- 
szniowie.

Pisemne oferty, opiewające na ryczałtową kwotę 
za kompletne oddanie budynku . do klucza, należy 
wnosić do Powiatowej Kasy Chorych w Dolinie, —  
Oferty mają być opieczętowane i mają zawierać wa- 
djum 2 %  oferowanej sumy, oraz deklarację, źe ofe
rentowi są znane warunki ogólne i techniczne, którym  
się bez zastrzeżeń poddaje.

Otwarcie ofert nastąpi 25 sierpnia b. r o g. 12 
w biurze Kasy Chorych w Dolinie. Kasie przysługuje 
prawo wyboru oferenta bez względu na oferowaną 
sumę.

Plany, przedmiar, warunki ogólne i techniczne 
przeglądać, oraz bliższych informacyj zasiągnąć można 
u Dyrektora Kasy.

FABRYKA WAGONÓW W SANOKU
przyjmie zaraz 4 — 5 lakierników powozowych, 
umiejących ciągnąć pąski (Beschneiden). Zgło
szenia należy przesłać wprrst do Dyrekcji Fa

bryki w Sanoku. —3
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p p m  k a r m i ą

WYRÓB PIECZĘCI 

[u f. s y k s t u s k a
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KSlĘGHRftiA LUDO tli
LW tW , ul. SZAJK1CHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w  szkołach 

p o w s z e c h n y c h

wmr WŁ. G O ŁĘBIO W SK IEG O :
dla kl. I. (podręcznik dla nauczyciela) . . . 

n !!• (podręcznik dla u c z n i a ) ....................
III. (podręcznik dla ucznia)

K ooperatyw om  szkolnym i P. T. Nauczycielstwu 
przy zam ów ieniach zbiorowych specjalny opust.
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